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Motywy wyroku apelacyjnego, 
przeciw więźniom brzeskim

Warszawski sąd apelacyjny wydal obszerne 
motywy wyroku w sprawie brzeskiej. Zajmują 
one 90 stron pisma maszynowego. .

Sąd apelacyjny — brzmią motywy —  po roz­
poznaniu całoksdaliLu okoliczności sprawy, uznał 
wyrok sądu okręgowego za prawdziwy co do u- 
stalenia winy i kwalifikacji prawnej i za słuszny 
co do wymiaru kary. Świadkowie oskarżenia, 
według motywów, charakteryzują następująco sy­
tuację i rozwój wypadków politycznych:

OSKARŻENIE
Po wypadkach majowych stronnictwa lewicy 

i centrum ustosunkowały się wobec rządu niejed­
nakowo. Piast, Chi) i narodowa parlja robotni­
cza ustosunkowały się negatywnie, lewica zaś, tj 
PPS i stronnictwo clnopskie — wyczekująco. Gdy 
jednak lewica się zna jomo wała, że rządy nie idą 
po linji jej interesów, wówczas się również usto­
sunkowała negatywnie. Dyskredytowano i wyszy­
dzano poszczególnych czionków rządu, wzbudza­
no w stosunku do rządu pogardę i nienawiść i 
działano na szkodę pansiwa.

Widząc, że oddzielna a Keja stronnictw nie daje 
wyników, stronnicLwa opozycyjne przystąpiły do 
większej koordynacji. Choć porozumienie stron­
nictw nastąpiło naiazie na terenie parlamentar­
nym, to jeunalc działalność rozwiniętą na terenie 
całego kraju, a cclciu jej było usunięcie rządu aa 
wszelką cenę. Nawet przygotowano już listę przy­
szłego rządu.

Rozpoczęto silną agitację przedkongresową, na­
strajając masy bojowo. Mowiono o posiawieniu 
Prezydenta przed Trybnal Stanu. Jeś> w okresie 
kongresu nie rzucono hasła walki z rządem, to w 
takim raizie hasta szty w tym kierunku, aby spo­
tęgować coraz nardztej nastrój bojowy. Jednym 
z czynników' wywoływania i podniecania w ma­
sach nastrojów rewolucyjnych była prasa. Roz­
powszechniano odezwy p. t. „Bez cenzury", w 
k tory eh wzywano i oborników do gotowości do 
walki.

W  dalszym ciągu mtywy cytują treść odezwy:
„Sprawozdanie Najwyższej łaby Kontroli Pań­

stwa uwidoczniło przyczyny planu Piłsudskiego 
i jego kliki. Nadużycia, trwonienie pieniędzy przez 
rządy Piłsudskiego, korupcje, łajdactwa, uprawia­
ne przez sanację, zos'ały juz oficjalnie stwierdzo­
ne. Kryminał stoi, jak wiadomo, przed obozem 
Piłsudskiego i dlaiogo przyszedł on do zamachu, 
aby Lerorem osłonić się przed karą“ .

Rozdział 3 motywów omawia agitację na wie­
cach. W  rozdziale 4 omawiają motywy przygo­
towania do kongresu krakowskiego. W  dalszym

ciągu mowa jest w motywach o nastrojach, jakie 
panowały po kongiasie krakowskim

Rozdział 6 motywów poświęcony jest m ilicji 
PPS, rozdział 7 rozruchom w Łowiczu, 8 rozru­
chom wrześniowym w Warszawie, 9-ty świadkom 
odwodowym, na lemat których motywy ironizują

OBRONA
W  toku rozprawy —  mówią motywy — nagro­

madzony został poprostu olbrzymi matorjal w po­
staci zeznań świadków odwodowych. Prawie 
wszyscy oni orzekł ■ z wielkim tupeiem i pewno­
ścią siebie, że Polska stoi na krawędzi przepaści, 
że już wybiła godzina 12-ta, że Republika ginie. 
Byli to przeważnie, jak głoszą motywy — „mogli 
mężowie, sprowadzeni na salę sądową w eeiu u- 
dowodnienia, że prawo i konstytucja są złamane, 
żte w Polsce panoszy się dyktatura, że Prezydent 
złamał przysięgę".

OSKARŻENI
Rozdział 10 motyw ow mowa o lAiffimirimiii o  

skarżonych, Jesi faktem niespornym, że wszyscy 
oskarżeni dążyli do obalenia rządu. Sąd przytacza 
pooi/czeg łne oświadczenia oskarżonych. Oskarżo­
ny Witos:

„Uważam, że z tym systemem .ządzenia w Pol­
sce trzeba skończyć". •

Oskarżony Lieberman:-„Prawdą jest, że chcia­
łem i chcę -ząd ten obalać" ild

Wkońcu motywy wskazują, że oskarżeni przez 
cały czas twierdzą w swej obronie, że zwalczali 
sysiem, ale nie sam rząd i szczegółowo polemi­
zują z lem: poglądami:

„Gdyby pizyjąć to rozumowanie oskarżonych i 
obrony, że chodzi o walkę z systemem, doszłoby 
do absurdu. Wszak każda grupa anarchistów zł 
h jając, twierdzi, że zabija nie ludzi, lecz uni­
cestwia system".

ORZECZENIE
Wreszcie motywy szczegółowo uzasadniają ce­

chy spiski1 i stwierdza ją moment pj zemocy któ­
ry widzą w lem, że w 170 ośrodkach zdołano zor- 
ganizuwać tłum, który w 22 ośrodkach stawni o- 
pór policji i wojsku z bronią w ręku.

Wkońcu, omawiając sprawę pozbawienia o- 
Skarżonych praw honorowych i omywateiskich, 
motywy głoszą, że jest to wypływająca z zasloso­
wania odpowiednich przepisów moralna kara.

Bezzwłocznie odbyła się narada obrońców o- 
skarżonych w sprawie skargi kasacyjnej, która 
musi być złożona w ciągu trzech dni od doręczę 
nia motywów wyroku.

Moskwa a Hit>er
W  przededniu wyborów do Reichstagu, kiedy 

nagonka na komunistów była najostrzejsza, kie­
dy z szczególnem zacięciem kolportowano wieść 
o podpaleniu przez nich parlamentu, kiedy (re­
w izje i aresztowania odbywały się w tysiące, kie­
dy na „domu Liebknechta" w Berlinie w yw ie­
szono sztandar hitlerowski —  w tym samym cza­
sie pisma doniosły, że sowiecki komisarz spraw 
zagranicznych L ii w ino w w przejeździe przez Ber­
lin do — czy z Genewy — złożjt przyjacielską 
wizylę niemieckiemu minlsiuowi spraw zagrani­
cznych, Neurathowi.

W  tym samym czasie pojawiła się książka ge­
nerała von Seeckta, twórcy Reichswehry, który, 
oma wdając splot stosunków politycznych w Eu­
ropie ze szczególnem uwzględnieniem siosunków 
poJsko-niemiecko-francuskich, dochodzi do wnio­
sku, że Rosja była i jest odwieczną partnerką nie­
miecką (raczej pruską) na kontynencie europej­
skim.

To są dwa fakty, a teraz dalsze: Prasa rosyj­
ska, a wiadomo, że istnieje tylko prasa rządowa, 
nie żałuje „mocnych" słów dla napiętnowania 
polityki Hitlera wobec komunistów. Roi się lam 
od pogróżek i otwartych gróźb —  papier jest cier­
pliwy i żaden jeszcze iząd nie zaeliwiał się z po­
wodu ataków prasy obcej. Ta sama jednak prasa 
sowiecka wystrzega się poruszenia decydującego 
zagadnienia, czy wobec lej czynnej nienawiści 
bądźcobądź urzędowych Niemiec wobec komuni­
stów obowiązuje jeszcze sojusz w Rapallo, uzu­
pełniony i rozszerzony umową berlińską? Trzeba 
mieć na uwadze, że np. Francja czy Anglja, któ­
rych prasa otwarcie występuje przeciw wyczy­
nom Hitlera, nie ma ani ochoLy ani potrzeby 
występować w obronie komunistów, ale Moskwa? 
Puzecież komunizm w Niemczech jesL liczbowo 
silniejszy, niż w samych sowietach, a pracował 
w  daleko cięższych warunkach już choćby z tej 
przyczyny, że nigdy me korzystał ze źródeł pań­
stwowych, <ak to się dzieje w Rosji 

A le Moskwa ma dwa oblicza: jeduo dla swych 
zwolenników, drug.j dla hurżuazyjnej Europy. 
Ilekroć jakieś państwo skarży się na urzędowo- 
rosyjskie podniecanie komunizmu u siebie. Mo­
skwa odpowiada: rząd nie ma z tern nic wspól­
nego, to jest rzecz Międzynarodówki, która jest 
odrębnein ciałem. Ilekroć natomiast chodzi Mo­
skwie o utrzymanie pozoru — bo faktycznych 
wpływów nie ma — udziału w wielkiej poh yce 
światowej, np. w konferencji rozbrojenie ej, za­
wsze i wszędzie ociera się o te właśnie państwa, 
w których komunizm jest najsilniej prześladowa. 
my. Były już wypadk flirtowania dyplomatów 
sowieckich w Genewie z delegatami iaszydow- 
skiego rządu włoskiego, jest po dziś dzień stały 
koniaki między Moskwą a Berlinem bez wz°lędu 
tna to, czy rządzi .am objektywny wobec komu­
nistów Broning, czy największy ich tępiciel H i­
tler.

Dla Moskwy widocznie ważniejszym jest utrzy­
manie prestiżu wielkiego mocarstwa, aniżeli soi - 
daryzowanie się z ruchem, który ona wywołała i 
który na jej korzyść pracuje.

Kim jest 
„van der Liibbe“ ?
SFAŁSZO W ANY PASZPORT PODPALACZA

Po długich wahaniach rząd Hitlera Zdecydo­
wał się opublikować odbitkę fotograficzną pasz­
portu rzekomego podpalacza Reichstagu, Marinu- 
sa van der Lubbe. Publikacja ta nastąpiła nie­
wątpliwie w związku z oświadczeniem prasy ho­
lenderskiej, iż ludzie, którzy znali vau der Lubbe 
w  okresie jego działalności komunistycznej w 
Leydzie, nie i cgą go poznać na fotograf jach pod- I 
palacza. Opnoirkowanie paszportu miało usunąć J

wszelkie wątpliwości co do identyczności aresz­
towanego w czasie pożaru człowieka z komunistą 
z Leydy. Skutek był jednak odwrotny, gdyż jak 
pisze wiedeńska „Arbeiter-Zeilung":

Ten paszport zawiera niezwykłą osobliwość. A l­
fabet holenderski nie zna Uleny u taksamo, jak 
francuski i angielski, Nazwisko vam der Lubbe 
wymawia się tak samo jak po niemiecku Liibbe, 
ale się je pisze van der Lubue

I oto rzecz nie do wiary: w holenderskim pasz­
porcie, w urzędowym dokumenc ie, któiy miały ja ­
koby wystawić wiadze holenderskie, nazwisko van 
der Lubbe jest napisane nie lak, jakby je napisał 
Holender, ale lak, jak je mogl napisać tylko Nie­
miec.

Z tego wynika, że paszport „znaleziony" w kie­
szeni spodni czlow.eka, który miał podpalić gmach 
Reichstagu, jest sfałszowany i to nie przez czło­
wieka, na którego nazwisko został wystawiony, 
gdyż len jako holender w wdziałby, jaK się pisze 
jego nazwisko, lecz przez jakiegoś Niemca, który 
nazwsko van der lubbe znal tylko ze słyszenia. 
„Arbeiter-Zeilung" słusznie konkluduje.

„Jedno jest pewnem: jeśli paszpoci Matrinusa

van der Liibbe jest fałszywy, to fałszywy jest tez 
cały van der Liibbe i cala bajka o podpaleniu".

Zw ią ze k  o b m ó w  
rezerwy a ży d zi

Warszawski dziennik żydowski „Nasz Przegląd" 
narzeka, że Zw ózek  oficerów rezei wy, na któ­
rego czele stoi generał R. Górecki, wzbrania się 
przyjmować do swego grona oficerów żydów. — 
Wmożliwia to statut towarzyszenia, który prze­
widuje, że żyd oiicer może być przyjęty jedynie 
w tym przypadku, jeżeli podczas badolowania na 
zarządzie nie padnie przeciwko niemu ani jeden 
glos.

Takim sposobem też, dodaje wspomniane p i­
smo, nie został przyjęty p. Kapollner. rodzony brat 
świeżo obranego prezydentem in. Krakowa dra 
Kaplickiego, klory nie zmienił nazwiska ani wy­
znania.



Pod klagą „elity"Problem 
antysemityzmu

Od dłuższego czasu żydowska 
prasa mieszczańsita prowadzi e- 
nergiczną, a jakże jednocześ­
nie komiczną nagankę przeciwko 
P. P. S. z tego niejako powodu, że 
tow. H. Liberman wystąpi! z trybu­
ny sejmowej w obronie wolności nau 
ki; polemizować z tą swoistą „kam­
panią" nic mam żadnej ochoty, bo 
zarzut „antysemityzmu", skierowany 
pod adresem polskiego ruchu socja­
listycznego jest zarzutem zbyt śmie­
sznym, by można było mówić i pisać 
o nim poważnie. Antysemityzm  w 
Polsce, rzecz prosta, st-ieje, jako 
zjawisko masowe w dużym stopniu, 
tak samo, jak istnieje w większym 
jeszcze stopniu w Niemczech, w  Ru- 
munji, na Węgrzech, nawet w Zwią­
zku Republik Sowieckich; jest on za­
wsze i wszędzie towarzyszem nieu­
chronnym wzrostu nastrojów reak- 
cyjnych; odegrał i odegiywa nadal 
wielką —  i bardzo ujemną —  rolę 
historyczną. W  Polsce antysemityzm 
czynny, napastliwy, koncentruje się 
przeważnie w obozie narodowo - de­
mokratycznym, choc aż nie omija by­
najmniej i pewnych kół „sanacyj­
nych". Tak wyglądajr, te sprawy... 
Polska Partja Socjalistyczna doce- 

% nia najzupełniej całą wagę iDrołJemu, 
ale rozumie doskonale, że antysemi­
tyzm rzadko bywa zjawiskiem „sa­
mym w sobie", bo najczęściej wystę­
puje na widownię, jako przejaw, ja­
ko skutek prądów ogólno - reakcyj­
nych, —  w naszej epoce historycznej 
jest ,ejnym  ze skutków prądu fa­
szystowskiego. To  też walka Socja­
lizmu przeciwko faszyzmowi, nacjona 
Kzmowi, miliłaryzmowi obejmuje z 
natury rzecz^ i walkę przeciwko an­
tysemityzmowi; w  Polsce —  dzięk: 
różnym okolicznościom —  hasła an­
tysemickie zdobyły największą popu­
larność wśród „obwiepolskiej" m ło­
dzieży akademickiej, będącej w  os­
tre, opozycji do , .sanacyjnego" sy­
stemu rządzenia; nie zmienia to wsza 
kże faktu podstawowego, że napra­
wdę głębokie źródła tych haseł i na­
strojów tkwią właśme w  przejścio­
wym powodzeniu faszyzmu, jako 
„wielkie; próby dziejow ej" sił reak­
cyjnych świata.

Polityka żydowskich kół mieszczcń 
skich w  Polsce —  z wyjątk;em grupy 
pos. Grynoauma —  była dotąd poli­
tyką skrajnego oportunizmu wobec 
„sanacyjnego" systemu rządzenia, 
przybierając niekiedy formy wręcz 
groteskowe, ‘ak w wypadku „dzia ła l­
ności" publicystycznej „ Naszego
Przeglądu'*, który przy lada okazji 
śpieszy „sanacji" z pomocą, —  nie 
wiem —  proszony ozy nieproszony.

Nie oszczędzamy, naturalnie, * nie 
będziemy oszczędzali reakcyjnej ro- 
1. żydowskich polityków mieszczań­
skich w  życiu zbiorowem Rzeczypo­
spolitej; to, że ktoś należy do mniej­
szości narodowej, nie zwalnia go by­
najmniej od odpow ed talności za 
reakcyjne pos.ępowanie w zagadnie­
niach ogólno - społecznych i ogólno- 
oo1 "‘tycznych.

• *
*

Co do nas, —  mówimy zupełnie o- 
twarcie, że nasz pogląd na sprawy 
wolności nauki i snmorzadu wyższych 
uczelni nie może zależeć od tego, czy 
większość m łodzieży akademickiej 
hołduje w tej chwili „Obwiepolowi", 
czy też nie, —  czy iest wielu, czy 
niewielu profesorów —  zwolenników 
Stronnictwa Narodowego Zajmuje­
my stanowisko zasadnicze i z niego 
nie zejdziemy. Tak właśnie uiął rzecz 
tow. H. Liberman w swojei mowie 
eeimowei, Dlatego też me umiem

n. dr Wyrostek, adwokat, a zara­
zem senator Rzeczypospolitej, który 
pomagał niemieckiemu księciu von 
Pless w jego zabiegach o uzyskanie 
od̂  Rządu polskiego daleko idących 
zniżek podatkowych —  gdy sprawa 
przybrała formy publicznego skan­
dalu —  został przez „sąd klubowy" 
BB. uniewinniony z zarzutu naduży­
wania swego stanowiska dla celów 
sprzecznych z nteresami państwa, 
gdyż —  wedle opinji owego ,,sądu“ 
—  tylko,., „wykonywał swój zawód", 
zresztą działał dla dobra Polski!,.

W prawdzie cała ta „praktyka 
adwokacka" pana senatora wraz 
z „uniewinniającym" ją „wyrokiem " 
nawet ze strony sanacyjnego „P rze ­
łomu" wywołała protest i drwiny.—  
jednakże „sąJ ’ obozu .sanacji mo­
ralnej", miał widocznie jakieś —  z 
„państwotwórczegc zapewne sta­
nowiska! —  „głębsze" racje dla 
których usiłował .wybielić" p. Wy­
rostka, postępowanie jego uznając 
za... zgodne z moralnością obywatel­
ską.

Jakie to były „racje" tego zwykli 
śmiertelnicy nie mający zaszczytu 
należeć do „bloku współpracy z 
Rządem Mar. Piłsudskiego", z po­
czątku ani rusz domyśleć się nie mc
gli.

Dop,ero nieco później przestała 
być historja cała tak zagadkową, 
gdy wyszło na jaw, że sprytny ma­
gnat niemiecki, spekulujący na gru­
by nJljonowy zysk kosztem i tak bie 
dnego Skarbu polskiego, do pomo­
cy w tych zabiegach potrafił wprzą- 
gnąć nie tylko jednego, ale ponadto 
dwuch jeszcze innych, równie w pły­
wowych senatorów z BB. p. Sodo- 
lewskiego i p TargowsKiego.

Otóż p. Targowski jest już rów ­
nież „wybielony". Naturalnie, zno­
wu „sąd" z ramienia BB., który w y ­
dał „w yrok " orzekujący, że p. Tar­
gowski postępował „poorawnie"!!) 
bo z głośnym- tuż dzisia, faktorem 
księcia von Pless, wśród „sanacji" 
odpowiednio „ustosunkowanym" — 
Lewinem, paktował nie jako senator 
Rzeczypospolitej Polskiej jeno jako 
,,dsl<?rfat(!) finansowy Rządu polskie­
go'^?!) na terenie zagranicznym

O „delegacji" p. Targowskiego, 
który na koszt Skarbu przez szereg 
miesięcy siedział we Francji, bv —  
‘ak głosiła prasa „sanacyina" — „na­
wiązać!!) kontakt między Polską, a 
finansjerą zagraniczną"!!) —  pisaliś­
my parokrotnie, z całym naciskiem 
podnosząc, że „m isję" powyższą 
spełniać mogą doskonale a bez tych 
kosztów bądź nasze placówki zagra­
niczne, bądź też nawet krajowe in­
stytucje czy organizacje gospodar­
cze, że zatem zupełnie zbyteczną 
iest specjalna „delegacja" pana se­
natora z BB., która naszą niezasob- 
ną kasę, w  tych ciężkich deficyto­
wych czasach, kosztowała w  foim ie 
djet po przeszło 10.000 zł. miesię­
cznie.

No —  ale uwagi nasze to był prze­
cież tylko... „wymysł złośliwego 
partyjnictwa" i p- Targowski sie­
dział sobie spokojnie zagranicą i... 
„nawiązywał kontakt...“ (!)

Jakie „sukcesy" przyniósł nam ów 
„kontakt" i ile Polska, dzięki owej

zrozumieć zastrzeżeń, sformułowa­
nych w stosunku do tej mowy przez 
niektórych publicystów Bundu; n*e 
myślę o „Gegen Strom“ , wydawnic­
twie t. zw. radykalnej ocozycii Bun­
du; „Gegen Strom " mógł sobie śmia­
ło zaoszczędzić „jednolitego frontu" 
z... „Naszym Przeglądem "; myślę o 
paru artykułach w  „Volkscaitung“ . 
Dlaczego tow. Liberman nie potępi

.delegacji", uzyskała... kredytów za­
granicznych, to wszyscy wiemy już 
oddawna.

Tylko nie wiedzieliśmy —  do nie­
dawna —  że wspomniana „misja 
obejmowała takżtó i... „kontakty" z 
jakimś... Lewinem w  sprawie za­
łożenia jakiejś takiej „Spółki akcyj­
nej" z siedzibą w  Paryżu, pod pre­
tekstem, której i przy poparciu Rzą­
du francuskiego, książę von Pless, 
pan na Pszczynie, mógłby wywinąć 
się od obowiązku zapłacenia przy­
padającego nań w  Polsce podatku 
i w  ten sposób „oszwabić" Skarb 
polski na miliony!..

Jednakże zdan.em „wysokiego 
sądu", p. Targowski jest „ponad 
śnieg biały", bo.„ ,,rozmawiał" z Le­
winem —  który po ujawnieniu skan­
dalu pszczyńskiego, drapnął z W ar­
szawy za granicę! —  nie jako... se­
nator, jeno jako „delegat finanso- 
w y ‘ ‘{!)„

„Kodeks moralności" naszej „e li­
ty moralnej" przejdzie do dalekiej 
potomności.

Aliśc los bywa czasem specjalnie 
złośliwy nawet wobec „e lity ".

W ięc traf tak zrządził, że w tym 
samym mniej w ięcej czasie, gdy „sa­
nacja" łamała sobie głowę nad „w y ­
rokami" w  skandalach pszczyńskich 
p, minister Zarzycki, poniesiony ja- 
kiimś chwiiowem a żywiołowem 
wzburzeniem, huknął sobie na K o­
misji budżetowej słowo „szmaty", 
:tórego dźwięk— tuż obok pszczyń­

skiego sobowtóra „sanacji moralnej" 
— równocześnie wywołał na w ido­
wnię publiczną nny jej, nieco już 
zapomniany, sobowtór... flikowski!,.

O szkodT'wych dla Polski machi­
nacjach hitlerowca Flicka na G , 
Śląsku, zamieściliśmy przed kilku 
dniami nowy artykuł, z którego w y­
nika, że zasiadający w radach nad­
zorczych flikowskiego koncernu P o ­
lacy —  m. in. i wybitni przedstawi­
ciele BB.! —  nazwiskami swemi fir­
mowali przedsięwzięcia i plany nie- 
tylko wobec naszego przemysłu ale 
i wobec samego Państwa Polskiego, 
wyraźnie i zdecydowanie podstępne 
i wrogie.

W  świetle faktów, przytoczonych 
w artykule, któremu autor nadaje 
formę listu otwartego do pp. Radzi­
wiłła, Gliwica i Wieniawskiego —  
rola polskich członków górnoślą­
skich rad nadzorczych nabiera cha­
rakteru zupełnie już drastycznego.

W arto jednak podkreślić, że obóz 
„sanacyjny" w  rozesłanym swego 
czasu do prasy komunikacie puł- 
kownikowskiej „Iskry", rolę swych 
orzedstawicieli w  koncernie Flicka 
uznał za „wyjaśnioną"!!) i na tem 
całą sprawę jakoby za „zlikw ido­
waną".

W  „porządku" zatem jest wszy­
stko w „państwotwórczym" obozie 
naszej „ideologii", pełnej wszelakich 
„cnót obywatelskich".

A le  oto, na odmianę, juz nie afery 
wrogich Polsce „obcych agentur", 
jeno sprawa czysto już wewnętrzna, 
taka sobie ., „swojska rodzima".

Przed kilkoma dniami zamieściliś­
my pod tytułem „Skandaliczne afe­
ra cukrownicza" artykuł, opisujący 
speaulacyjną sprzedaż —  na zam-

antysemickich zajść na wyższych u- 
ozelniach? bo Partja, w której imie­
niu przemawiał tow. Lioerman, dzie­
sięć razy już te zajścia potępiła pu­
blicznie i to w najostrzejszej formie. 
Mógłbym z równą słusznością wziąć 
na „stół operacyjny dowolny arty­
kuł „Voik$cajtung", laprzykład, na 
temat sjonizmu, i wykazać „ozarno 
na białem", że ten akurat artykuł „za

•  • •

knięcie! —  wieloletniej i znanej v  
kraju cukrowni Choceń, na które 
to transakcji —  właściciele cukrow­
ni, zarabiają na czysto i bez trudu 
630.000 zł.!

Ow „czyn obywatelski" pociąga­
jący za sobą ruinę dobrze prosperu­
jącego warsztatu pracy, który da­
wał dotąd zarobek i utrzymanie ca­
łej okolicy, —  jest dziełem czterech 
znanych w  Wielkopolscy bogaczy, 
co na cukrownictwie i tak już poro­
bili majątki, pobierając jako dyrek­
torzy innych cukrowni samych tant­
iem po 200 000 złotych rocznie i wię­
cej.

Jednym z tych „sprzedawców" 
:est p. W ładysław Psarski, poseł na 
Sejm, znowu z BB.!

W  Sejmie i prasie deklamuje się 
i blaguje o „w alce' z kryzysem, „oży 
wianiu" życia gospodarczego i t. p. 
pięknych rzeczach.

A  w praktyce, dla spekulacyjne­
go zysku, z jakąś zimną, czysto ge- 
szefciarską bezwzględnością szczy 
się ładną' placówkę przemysłową, 
powiększa bezrobocie i biedę, pod­
cina życie gospodarcze i pogłębia 
kryzys w  kraju.

A le ze strony swego „państwo- 
twórczego" obozu, p. Psarski za swój 
czyn „obywatelski" zgóry może być 
pewnym „świadectwa moralności...". 

*
Przy opisywaniu każdego skanda- 

u, jakich coraz więcej mnoży się w 
obozie „sanacji moralnej", zatruwa­
ne swemi wyziewami powietrze w 
całym kraju, mimowoli ciśnie się na 
myśl niezapomniana w  Polsce... je­
sień 1930 r.

A  wraz z nią ów głośny „wywiad ", 
który aresztowanych posłów z opo 
zycii napastował osobiście, próbując 
ich przedstawić jako ludzi... o „nie­
czystych rękach".

A  wraz z tem —  owo bezprzykła­
dne w swej ohydzie widowisko, gdy 
cała służba prasowa „sanacji", na 
daną przez „w yw iad” komendę, rzu­
ciła się do targania i szarpania do­
brego imienia uczciwych ludzi, któ­
rzy się bronić nie mogli.

O tak! Tę naszą „złotą, polską 
jesień" przy każdym nowyr* sana­
cyjnym skandalu warto sobie przy­
pomnieć, bo w tedy dopiero należy­
cie się zrozumie, że przecież

„Brutus, to mąż w ielce szanowny, 
a tamci wszyscy też szanowni lu­
dzie". Kcz.

WESOŁY KĄCIK
CZW ARTY CZAS 

Maty Feluś odrabia lekcje. W  szkol* 
przechodzą teraz czasowniki i Feluś pi»r* 
przykłady na czas przeszły, teraźniejszy i 
przyszły.

— Jaki to będzie czas — zapytuje Feluś 
matki — „mój ojciec gra w bridia" ?

— Stracony czas — odpowiada matka.
POWÓD.

Pewien lekarz opowiada o swoich sukce­
sach leczniczych: „Pacjent miał nogę zła­
maną w dwuch miejscach. Po czterech ty­
godniach leczenia moją metodą pacjent ska 
kał na metr wysoko"

Na to jeden ze ełuchaozów:
*— Czy to się stało, gdy nu* pan rachunek 

przedstawił?

mało" zwaloza... „sanacją 
Owszem; jestem zwolennikiem 

„wzajemnej życzliw e: krytyki Nie 
sądzę iednak, by „szukanie z mikro­
skopem dziury ua całem" przyśpie­
szało rzeczywiste zbliżenie polskiego 
i żydowskiego ruchów socjalistycz­
nych.

Mieczysław Niedziałkowski.
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(Od naszego własnego sprawozdawcy)

Co drugi robotnik na Śląsku —  to o- 
fiara kryzysu —  bezrobotny Brak jest 
oficjalnych danych o faktycznych ro z ­
miarach bezrobocia na Śląsku,

C yfry wykazywane, celow o są tak 
prep arowane, aby optycznie zmniejszyć 
ilościowy stan bezrobocia, który na 
Śląsku Górnym wyraża się cyfrą conaj- 
mme 120 tysięcy roboinusów i praco­
wników.

Kopalnie, olbrzym ie huty żelazne, 
cynkownie, przemysł przetwórczy, pra 
cują przy

zmniejszonych do połowy 
załogach, często są praw ie nieczynne 
lub już unieruchomione całkow icie.

Nieom al codziennie setki, ba nawet 
tysiące robotników redukują zarządy 
fabryk i kopalń, tysiące idzie na przy­
musowe urlopy turnusowe. tysiące ro­
botników brutalnie odpędzonych od 
warsztatów  pracy, idzie na zasiłek z 
Funduszu Bezrobocia (o ile mają p rze ­
pracowanych 156 dn' pracy) lub na po­
n iew ierkę i życie z własnego sprytu.

W  czasie dwudniowego strajku de­
monstracyjnego górników, korzystając z 
uprzejmości sekretarza ouręgu śląskie­
go C. Z. G. tow. Chruszcza zjeździłem  
w  jego towarzystw ie kawał Śląska, i 
naocznie badałem rozm iary nędzy ro­
botniczej.

W yjeżdżam y z Katowic do Nowego 
Bytomia. Mijamy kopalnię „Kleofas", 
należącą do „Sp. Harriman • G iesche". 
K opa le 'a  jest od stycznia nieczyna. 
„Kleofas" zapisana jest w  pamięci gór­
ników, tragiczną katastrofą, która zda­

rzyła się w  dniu 3 marca 1896 r. Zar­
wał się w tedy strop na jednym z po­
kładów i zasypał 136 górników, z k tó ­
rych ani jeden nie uszedł z życiem.

Była to największa katastrofa kopal­
niana na Śląsku.

Opodal położona kopalnia „Hilde- 
brandt" była w  1931 r. terenem kata- 
stroiy, która zniszczyła życie 17 górni­
ków.

N ieom al o każdej kopalni, którą mi- 
iamy, tow. Chruszcz mówi mi, tutaj zgi­
nęło w  katastrofie siedmiu, tam dwu­
dziestu trzech, gdzieindziej czterech, 
sześciu, ośmiu górników.

W  podziemnych korytarzach, obna­
żony do , pasa kruszy kilofem  węglową 
ścianę —  zczern iały od pvłu w ęglow e­
go mały, wychudły cz łow ;ek. Dobywa 
on z ziem i „czarne diamenty” , narażo­
ny na ogromne niebezpieczeństwa, w y ­
buch gazów  trujących, pożar w  kopalni, 
zawalenie się stropu. N iebezp ieczeń­
stwo czai się i czyha na każdym kroku. 
Nikt nie w ie ani dnia, ani godziny, w  
której przyjdzie mu ducha wyzionąć 
pod zwałami węgla, zadus:ć się w yz ie ­
wami gazów, lub stać się do końca ż y ­
cia kaleką ze zmiażdżonemi rękami, no 
gami, przetrąconym stosem pacierzo­
wym...

Za swoją ciężką pracę, otrzymuje li­
che wynagrodzenie. W  akordzie, r ę ­
bacz w  najlepszym razie zarobi dzien­
nie zł. 10 gr. ?4. Pracuje różnie: 4 dni 
w miesiącu, czasem 6, mało który pra­
cuje 10, 16 dni. Do niespotykanych rzad 
kośni należą górnicy, któezybv na 25

dni pracy w  miesiącu przepracowali 21 
lub 23 dni.

W  najlepszym razie górnik, który 
przepracował 16 dni w  miesiącu zaro­
bi 170 zł. W iększość zarabia 80 —  90 
zł. miesięcznie.

Przemysł w ęglow y na Śląsku zatrud­
nia obecnie około 55 tysięcy robotn i­
ków. Jeszcze w  styczniu 1931 r. zatru­
dnionych było 79.981 robotników, któ­
rzy wyrabiali 22 dniówki w  miesiącu. 
Zarobek średni wynosił w tedy 235 zł. 
22 gr.

Coraz większa nędza szerzy się 
w śiód robotników Zagłębia Śląskiego. 
Pustoszeją kopalnie, zamykają się w ro­
ta hut i fabryk. Zarobki maleją, n ietyl- 
ko wskuiek obniżki płac, ale przede- 
wszystkiem wskutek przymusowych 
..świętówek". Rozgoryczen ie w  masach 
rośnie.

Ludzie ratują się, jak mogą.

Od dwóch lat na terenie Śląska' wre, 
kipi, gotuje się.

Ciągłe redukcje, turnusowarie robot­
ników pogłębiają niezadowolenie.

Na kopalni „Pokój11, dokąd udałem 
się z tow. Chruszczem robotnicy na 
wieść o grożącem zamknięciu kopalni 
proklamowali strajk włoski. Przez 10 
dni nie wychodzili z terenu kopalni, 10 
dni i 10 długich nocy protestowali p rze­
ciwko unieruchomieniu jedynego dla 
nich warsztatu pracy, ostatniego źró­
dła zarobku...

Pracowało na „Pokoju 1626 ludzi. K o ­
sztem redukcji tysiaca górników urato-
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wano od bezrobocia 600 górników.

A  strajk był ciężki. Do kopalni po li­
cja nie dopuszczała nikogo z delegatów  
związku. Ty lko  w  ciągu dziesięciu dni 
i dziesięciu nocy pod bramą kopalni 
w yczek iw ały żony i dzieci górników 
strajkujących, które dostarczywszy im 
żywność z niepokojem oczekiwały na 
skutek akcji strajkowej.

A  k iedy rozeszła się wieść, i i  kopal­
nia utrzyma się przynajm .vej do lipca 
r. b. z ulgą wiadomość tę przyjęto.

A le  za chwilę niepokój ogarnął ko­
biety górnicze, na myśl, że „jej chłop 
będzie zredukowany"'

3 marca, k iedy byłem  ns. kopalni, wi- 
f z ;ałem górn ików  —  zredukowanych. 
Zgarbione ich postacie, twarze blade, 
czoła nachmurzone. Każdy z nich niósł 
w ręku zawiniątko, zw iązane: drutem, 
sznurkiem, lub paskiem z przytroczoną 
lampką górniczą. W  kieszeni trzymał 
zaświadczenie o zwolnieniu z pracy z 
powodu redukcji

Z Kam iennym  spokojem wychodzili, 
ojcow ie rodzin, ojcow ie mający na utrzy 
maniu dwoje, troje, czworo dzieci, kto 
wie, może po raz ostatni przestępowali 
bramy kopalni, za którą otw ierał się 
przed nim szeroKi świat i perspektywa 
nędzy dla niego i jego najbliższych...

Jakie myśli k łęb iły się w  głowach 
zredukowanych ?...

Adnm Obarski.

.,*5 n

Eksmisja
( P o w i f ś ć  o b e z r o b o t n y m  i n t e l i g e n c i e * )

Eksmisja —  groźne słowo —  Darao- 
klesowym  mieczem wisi dziś nad gło­
wami licznych setek i tysięcy ludzi pra­
cy. Narówni z bezrobociem , nędzą, g ło­
dem i chłodem —  eksmisja, ostatecz­
ność straszliwa, spędza sen z powiek. 
odb;era spokój, spycha w reszcie— gdy 
stanie się faktem —  poza krańce ludz­
kiej egzystencji. W  czas rozkładu i 
chaosu, na przednówku innych dni i 
spiaw iedliwych w  innym ładzie plonów 
pracy człow ieczej, przeżywam y okres 
historii, gdy masom całym odbiera się 
nawet to, co posiada każdy zw ierz w 
leśnym ostęp-e: Drawo do własnej nory 
'  własnego w  tej norze legowiska... 
Bezdomność jest edną z  koniecznych 
konsekwencyij ustroju, w a r te g o  na 
wyzysku i przem ocy uprzyw ileiowa- 
nych iednostek, w  którym nie potrzeba 
społeczna, lecz nienasycona chciwość 
w yzysk iw acza jest naipierwszym, istot­
nym regulatorem i motorem straszliwe 
go w  swych dzisiejszych formach współ 
życia.

Autorow i „Eksm isji", który z w yrazi­
stą prawdą opisał psią dole pozbaw io­
nego pracy i chleba inteligenta, pow in­
szować należy odwagi, z jaką pod ął ; 
potraktow ał pow ieściowo iedno z naj- 
bardziei palacvch dziś zagadn;eń sociał 
nych. Ta męska odwaga, n ietylko uni­
kająca niedomówień, lecz —  p rzec iw ­
nie — bez wahania, —  dająca spra­
wom w łaściwy sens i nazwę, rozgrzesza 
p. Rym kiew icza z rozmaitych braków 
pisarskich w  budowie i układzie po ­

*) Władysfav Rymkiewicz. Eksmisja. War 
szawa 1933. Tow. Wyd. „Rój"'-

w ieściowego tworzywa. Mniejsza o e- 
iakie naiwności fabuły, c papierowość 
i psychologiczną płytkość n iek ‘ órych 
postaci drugoplanowych, o zmącenie 
czystości konturu nieszczęśliwego Pa­
wła Malugi jakimś sztubackim, nie­
prawdopodobnym sentymentem m iłos­
nym dla eks-koleżanki uniwersyteckiej. 
N ie będę tu też prowadził z autorem 
procesu o kwestie stylu powieści, któ­
ry z dość bezbarwnej i bezosobowej 
iowszedniości przechodzi mieiscam: w 
..ładność”  pretensjonalną —  i v ice  ver- 
sa. N ie  o to chodzi, bo nie to jest w 

Eksmisii" najważniejsze.

I nawet nie sam żywy, praw :dtowy. 
sugestywny opis życiowei udręki Ma­
lugi stanowi o spotjcznej wartość1 o- 
-nawianei tu nowieści. Bo cóż z tego. 
że życie jego upływa w  bezpłodnej go­
nitwie za kawałkiem  chleba dla zb e- 
Jzonei, wyniszczone! żony i niedokar- 
mionych, chorych dzieci, że po sądach 
Jochodzić mus' swych praw  do wyna­
grodzenia za iakieś dawne „godziny 
nadliczbowe: że nędza okrutna szcze­
rzy zęby z każdego zakamarka bytu 
Malugi, a obawa i niepewność jutra 
nopycha go wkońcu do wymordowania 
rodziny i samobójstwa?... Znamy to 
wszystko aż nadto dobrze z codzienne! 
kroniki, i nawet dramatyczny epilog do  
wieści iest tylko reminiscencją zda­
rzeń autentycznych.

W ażm eiszy niż te obrazy beznadziei 
nych zmagań się z w rogą ,  n iem oż liw ą  
dziś do p r z e z w y c i ę ż e n i  rzeczyw istoś ­
cią iest p rzeds taw iony  w  pow ieśc i  p ro ­
ces w z ras ta n ia  w  stłamszonym, SDOnie-

y/ieranyw Maludze —  świadomości kia 
sowej, która każe mu z losu własnego 
i losu tysięcy podobnych wyciągnąć na 
ukę iedynie prawdziwą: „W szędzie, — 
gdz.eby się nie obrócić, wszędzie pa- 
nuie brutalny gwałt, siła i bestialska 
'rzem cc silniejszego nad słabszym! —  
W szyscy to czują, wszyscy to wietfzą, 
ale nie wszyscy mają odwagę przyznać, 
że tak jest w  rzeczywistości. Zamiast 
tego mówi się fałszyw ie o jak eiś soli­
darności społecznej, albo o chrześcijań­
skie: miłości bliźniego!... A le  to są ty l­
ko frazesy, w  które nikt nie w ierzy!... 
Po kjtekgencku bezradny i chodzący 
luzem ze swoją krzywdą w  zanadrzu 
Maluga zdobył się już na odwagę u- 
świadomienia sobie tych prawd. ale 
uświadomienie to przvszło zaDÓźno In­
dywidualne m ożliwości walki zostały 
V ż  wyczerpane, pozostał tvlko cień czy 
łachman zdolnego do niei w  zasadzie 
człow ieka - boiownika. Należało w cze­
śnie! znacznie wynijść ze skorupy za ­
starzałych nałogów  wstydliwego, za­
hukanego błądzenia w poiedynkę; nale­
żało zespolić los swói z idącą na pod- 
bói przyszłości g-omadą i odnaleść swe 
miejsce w  szeregach tych, k tórzy tak 
samo —  w  ogn'u doświadczeń życio­
wych, w  jarzmie przem ocv ekonom icz­
nej —  myśią, cztfa  i ciei o;a. Zdobycie 
nrawdy, zrozumienie źródeł zła —  to 
iuż połow a ratunku. Pod warunkiem, 
naturalnie, że przychodzi w  pore. Tym 
razem było inaczej —  a koniec Malugi 
i iego szaleńcza hekatomba mogą bvć 
iedynie ostatniem ostrzeżeniem  dla 
tych, którzy, ufni w  swa rzekomą .in- 
'e l gencką" wyższość, samopas szuka- 
ią w yśc ia  z nielitościwei matni ginące­
go świata, zamiast wepsół z całą armią 
wydziedziczonych stawiać mu zw yc ię ­
sko czoło.

N ie  oszczędził o. R ym k ew icz  —  i

słusznie —  przem ysłowca Pobratyna 
człow ieka „przedsięb iorczego ' i „z  i- 
nicjatywą", który staje się .jakby uoso­
bieniem złych sił społecznych, druzgo­
cących życie Malugi. N ie wiem w  jakim 
kartelu zasiada pan dyrektor Pobratyn 
ale jakże świetnie wykłada całą mo­
ralność, ' cały światopogląd swej klasy, 
gdy m ów ił do żony: „N ie  mogę być fi­
lantropem! Gdybym m iał ulegać wszy­
stkim głupim, nowoczesnym wymysłom, 
płacić za jakieś tam absurdalne godzi­
ny nadherbowe, zaspokajać jakieś tam 
nieuzasadnione czy nawet uzasadr;one 
tmetensje moich pracowników  —  musiał 
hym zamknąć fabrykę i pójść z torba­
mi. W tedy  nie starczyłoby m : z pew ­
nością ani na twoie podnóże, ani na 
twoje scbole i popielice, ani na twoje 
perły i brylanty!...

Dobra i pożyteczna jest pow ieść p. 
Rymkiewicza, Spełnia swą społeczną po 
win.iość nie w  drodze gwałtownie i 
k rzyk liw ie narzucanej tendencji, lec* 
wvm ową i logiką faktów, związanych 
nrzyczynowością ekonomiczną w  c ję t­
ki, nie do podźwignięcia, łańcuch ży ­
ciowych kolei Malugi. Autor wykazał 
dużą wrażliwość na sprawy naprawdę 
istotne i żywotne: pod tym wzgledem  
poszeoł zupełnie odrębną od w iększo­
ści kolegów  po piórze drogą. Już z tej 
przyczyny choćby zasługuje na jaK naj­
życzliwszą uwagę i uznanie. Istnieje 
n iewątpiiw ;e współzależność pom iędzy 
stosunkiem literatury do kw eslp i życia 
snołecznego, a sumą m ożliwości prze­
kształcenia podstaw tego życia w  ten 
sposób, by tragedie takie iak Malugi 
stały się —  nie do pomyślenia- D latego 
książkę pisarza, zwracającego się fron­
tem do rzeczyw istości rzeczyw iste! t 
:e : nie dalacvch s ę ominąć zagadnień, 
należy zawsze w itać z radością.

Bolesław Dudziński.
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fProces Gorgonowej w ki akowle
CZW AR TY  DZIEŃ' ROZPRAW Y

Przed gmachem sądowym ten sam obrazek, co 
orni poprzednich. Policjanci piesi i jeden koniny. 
Pusto na ulicy. Stanęło kiljka osób przed bramą 
i rozmawiają. Komnj poBCjaint nadjeżdża i rozpę- 
oza.„ trzech jegomościów. Ano... trzeba robić ruch. 
Urzędować. Na sali przed godz- 9 rano dużo pań. 
Więcej niż wczoraj. Zapach perium roznosi się po 
przybytku sprawiedliwości. W pokoju dila świad­
ków rozmawia ..po mrzy jacielskr" Zairemh a z 
dziennikarzami. Staś stoi obok. Za.emba opowia­
da, że wczoraj badiuio stam umysłowy jego syna 
w  ..a/ncelarji dr. Jankowskiego, psychiatry. Przy 
badaniu byli obecni oprócz dr. Jackowskiego, 
prof. Olbrycht i ojciec Stasia. Badanie rozpoczęło 
się o godz 6‘30 wieczór i  trwało l ‘/o godziny. Po 
badaniu Zaremba oprowadzał syna po Krakowie, 
pokaźni iąc mu zabytki miasta.

Już po godz. 9dej Obrońcy rozmawiają z dzien­
nikarzami. Gorgonowa siedli zamyślona na ła­
wie oskarżonych Znawcy łeikarze w komplecie 
Prokuratorzy siedzą już za stołem.

Godz. 9‘20 dzwonek. Przysięgi, zajmują lawy. 
Drug, dzwomek. Audytorium wstaje, wchodu try­
bunał Rozprawa rozpoczęta.

ZEZJNANIA STASIA 
_ Przew.: Proszę poprosić p. Stanisławą zmrembę. 

(W chodzi). Dobrze się pain ma?
Staś: Dobrze...
Przew.: Odważny. Proszę głośno 
Gdzie pan zobaczył po raz drugi p. a  argonową? 
Staś. Wychodziła z pokoju. Wychodziła z sy­

pialni ku jada1 ni. Ojciec już był. Była w [.utrze. 
Nie mogę sobie przypomnieć, czy .akie same mia­
ła futro, w  którem ją widziałem, jak oddalała się 
na weranaę.

Przew.: Kiedy pan uprzytomnił sobie, że to by­
ła Gorgonowia?

Stas: Uprzytomniłem sobie wtedy, gdy szedłem 
na posterunaL Poznałem ją wprawdzie odrazu, 
ale byłem zdenerwowany... Dopiero wrażenie to 
u przy uomni łenu sobie później, że ta tajemnicza 
postać przekuwająca się w  noc ciemną — to była 
Gorgonowa.

Przew.: Panowie będą się starali to uzgodnić. 
Obr. dr. Ettinger: Proszę o zaprotokołowanie 

łych słów pana prezesa.
Przew.: Panowie to uzgodnicie.
Staś: Tatko wołał o wodę. Służąca poszła po 

wodę, a oskarżona poszła po lekarza, Do Lusi 
biegliśmy wszyscy troje. Myśmy przybiegli do Lu­
si a oskarżona stanęła z aaleka w ypialni.

^astepuje "zereg pytań przewodniczącego na 
nomeoLy, jakie miały miejsce po zamordowaniu 

Lusi. Staś odpowiada jasno, przedstawiając do- 
h ładnie obraz ponurej nocy.

zew.: Czy to jest praiwda,‘ że >. Gorgonowa 
mówiła, że to

M E W IE LK A  RZECZ KOGOŚ ZAMORDOWAĆ
las: Ccś miesiąc przeuiem mówuła to z kazji 

jUKiegoś procesu.
Przew.: W idział pan w sypialni p. Gorgonowej 

jakąś posłać? —  Nie, nie —  to ojciec.
Jak to było z  tym kluczem?
Slas: Eiilkja orni przed zbrodnią ogrodnik mó­

wił, że jak pani wychouMla, zginął klucz. Podej­
rzy wał, że oskarżona ten kłU z musiała zgubić. 
Dziwne mu się to wydawało, świeca znaleziona 
n<. śniegu była podobna do takich, jakiesmy .pa­
lili,

Z Ł Y  PIES
Przew.: Może pan opowie o psiel 
Staś: Był on u nas trzy lata. Byr uarozo ziły. 

ł  jg -yzł koleżankę Lusi. Szczekał nawet na swo­
ich. Po morderstwie K gdy jeszcze nie było dr. Csa 
łi, zobaczyłem psa. Skakał. Lux nie sypiał w po­
kojach, tylko czasem na werandce koło pokoju 
pani Gorgonowej. Dopito podczas śledztwa zoba 
czołem, że Lux Lył zraniony.

'rjfew.: Ja nie Jicę tego świadka męczyć. Mo­
zę panowie przysięgli...

Obr. dr. W ozniakowsk Prosię o przedstawie­
nie świadków i zeznań jego na procesie lwowskim, 
które się różnią od obecnych.
’ Przew.: To może po pytaniach. Nie jednia spra­

wa się wyjaśni w czasie zadawanią pytań.
Obr. dr, Woźniakowski: Dobrze...
Przysięgły Krowicki: Pan się obudził wskutek 

kowytu ps*. Zobaczył pan wtedy oskarżoną. Ile 
:zasu nim ijo od skowyta psa do'zobaczenia Gor- 
^onuwej. Proszę pana prof. dr. Olbrycht a, by w y- 

ąił, czy mi idzy temi momentami można było 
saibić człowieka.

Pro . orycht: wyjaśnia badanie wczorajsze

Stasia na tę okoliczność lecz przewodniczący o- 
śwładcza, że odracza to wyjaśnienie do wyjaśnie­
nia biegłego na później, gdyż proceduralnie tenae 
jest to niedopuszczalne.

Następuje szereg pytań sędziów przysięgłych na 
różne okoliczności, towarzyszące zajściom przed i 
po dokonanej zbrodni.

STAŚ MA FENOM ENALNĄ PAMIĘĆ 
Prok dr Szypuła: Niech pan opowie o w y­

cieczce szkolnej.
Staś: Urządziliśmy wycieczkę do Łucka a po­

tem Styrem do Pińska, Piną do kanału Ogińskie­
go, dalej Srczarą, W  Grodnie zatrzymaliśmy się 
uwa tygodnie, poleru dalsza- droga Narwią, Bu­
giem i do W isły, Kręciliśmy się po jeziorach.

Prok. dr. Szypuła: Pan ma 1 emomenałną wprosi 
pamięć i dokładną znajomość geografji. Lusi a po­
kazywała panu listy do Gorgonowej od j Qkićhs 
panów. Zginęły te łisiy.

Staś: Nie przypominam sobie.
Oskarżona: Ja chcę mówić.
Obrońcy: Późnie] j roszę pani 
Pł-ok. ar. Szypuła: Jakie było jedzenie w do­

mu?
Stiaś: Jak tatko przyjeżdżał było dobre, a jak 

tatka nie było, jedliśmy lylko same placki karto­
flane. Głodni nie byliśmy, bo dojadaliśmy chle. 
bem. Brałam konfitury... nie pytałem się, cizy wod­
no... (śmiech).

Oskarżona (uśmiecha się).
Prok. dr. Szypuła: Gzy Lusia mówiła, że i "e do­

puści do tego, by ojciec ożenił się z oskarżoną?
Staś: Taik, coś dwa razy. Ojciec ulegał oorar, 

bardziej wpływom Lusi. O biuralistce była mo­
wa, która raz wzywała ojca do Lwowa w intere­
sie jego kancelarji. Taitko kłócił się z powodu le­
go z Gorgonuwą, gdyż ona robiła mu jakieś w y­
rzuty. Ojciec w oDec oskarżonej brał zawsze stro­
nę Lusi. ( (skarżona była dobra dla innie. Zawsze 
dla mnie była dobra...

Głos kobiecy z galcrjd: Jak9 („Piękna narai" nie 
dosłyszała widocznie słów Stasia — i chciała w i­
docznie, aby je powtórzylllt).

Staś: Po przyjeźoizie ze Lwowa przy kolacji Lu­
sia cieszyła się, że będzie osobno mieszkać. Opo­
wiadała, że sprowadziła już rzeczy. Z sitkiem ko­
chaliśmy się — uboje z Lusią lubiliśmy się. Gzę 
sto rozmawiałem z Lusią. N it mamięlam, by Lu­
sia kiedykolwiek zrobiła mi krzywdę.

MORDERSTWEM BYŁEM BARDZO 
W STRZĄŚN IĘTY

Krzyczałem niesamowicie- Pani Gorgonowa nie 
chciała, by nocy krytycznej jej córeczka Romiu- 
sia z mą spiła. Na drugi dizień w pokojach było 
bardzo goiąco.

Na pytania prokuratora opowiada znowu świa­
dek o sytuacji, jaka była kryLycznego wieczoi u po 
kolacji. Ustalił następnie świadek, że leżąca w 
łóżku Gorgonowa miała na sonie stanowczo ko­
szulę kolorową.

Staś: Pierwszj Lyłem w pokoju Lusi po mor­
derstwie. Nie widziałem żadnych śladów śniegu 
na podłodze. Żadnych śladów mokrych nie było. 
Było otwarte okno naprzeciwko łóżtka Lusi, na 
werandę.

Prok. dr. Szypuła: Dzień przedtem nalał pan 
ojcu wodę z czajnika.

Staś: Tak. Zostawiłem czajnik w jaoalni.
Prok dr Szypuła (do Gorgonowej): A  skąd się 

czajnik znalaizł gdzieindziej.
Oskarżona: Był u mnie w pokoju. Nie wiem, 

kto go przyniósł. *
Prok. dr. Szypuła: S h zu ł pan jak Gorgonowa 

krzyczała..
Staś: Nie, nie słyszałem.
Prok. dr. SzVpuła: Proszę zaprotokołować... 
Obrońcy coś mówią, prokurator odipowiadc p i 

oichu.
Obr. dr. Woźniakowski: Musimy się odgrodzić 

parawanem, abyjmy żyli w zgodzie.
Po kilku dalszych pytaniach prokuratora w 

sprawie drzewka ustawionego w hallu, następuje 
ponowna sprzeczka między obroną a proiKurato. 
nem. Zażegnał ją przewodniczący.

STASIA ZAW ODZI PAMIĘĆ 
Staś opowiada dalej o śledztwie. Zeznaje, iż nie 

pamięta żeby powiedział podczas przesłuchania 
przw komisarza, że postacią spotkaną przez nie­
go była Gorgonowa. Nie pamięta komu powie­
dział.

Przew.: Pan wczoraj zeznawał inaczej... jak te 
zeznania wyglądają obecnie.

Star: Nie pamiętam, czy odTazu powiedziałem 
żandarmów czy później w  śledztwie.

Pierwsze wrażenie miałem, że zabiła Lusię Gor. 
gonowa, potem gdy szedłem na posterunek mii 
łem wątpliwości. Gdy wzięli mnie na n-osteruneK 
do śledztwa, byłem uspokojony. Mijałem jeszcze 
wątpliwości. Powiedziano: kto to mógł Dyd? Od. 
powiedziałem: „To  Gorgonowa

Przew.: O godz. 11-tej zarządza nauzę na pot 
godziny.

B ia łe  z ę b y : C h i oródoijit

ZMĘCZONY STAŚ
Pauza trwała przeszło godzinę. W  dalszym oią- 

gu jest przesłuchiwany Staś Zaremba.
Przew.: Może sobie pan siądzie. (Staś siada). 
Obr. dr. Ettinger: Ile razy w ciągu krytycznej 

nocy był pan badany?._
Staś: Badał mnie tylko komendant, a z innymi 

rozmawiałem. Poza przedstawicielami władz roz­
mawiałem z Kamiimkim. Poraź pierwszy powie­
działem o tajemniczej postaci, że to była Gorgono 
wa Kamiński emu Polem mówiłem Kaminsikiej 
albo służącej.

Obr. dr. Eltingen. Cofa pan... Jaki stosunek Gor­
gon owej był do Luisi?

Staś: Gorgon-oiwa miała pretensje do nas i my 
do niej też. W  .tajemnicy przed n-ią jadłem konfi­
tury. Spostrzegli to Gorgonowa i upomniała mnie, 
ale dalej nie pilnowała spiżarni.

Prok. dr. Szypuła: Proszę zapytać śwdadk®, czy 
nie jest zmęczo ny.„

Obr. dr. Ettinger: Teraz pan prokurator chce 
przerwać zeznania świadka.

Obr. dr. Woźniakowski: Pan prokurator nie 
miał litości nad p. Gorgumową — a tu młodemu 
chłopcu stawia się krzesło, aby siedział. Ten mło­
dy człowiek nie rodził, jak Gorgonowa. Obecnie 
Jest dobrze odżywiony, bo nie jest na wikoie Gor­
gonowej i  nie je samycn placków ziemniaczanych. 

Przew.: Gzy pan chce wypoczynku?
Staś: Jużbym chciał skończyć.

_ Obr. dr, W ożui akowski: My jesteśmy przyja­
ciółmi młodzieży,

Obrońca dr. Ettinger: Na jaką chorobę cierpiała 
matka pana?

Przew.: Może pan oszczędzi Stasiowi odpowie­
dzi. Ojca się pan o to spyta. Pan mecenas widzi, 
że Staś jest zmęczony.

Obr. dr. Ettinger: Kiedy piai sobie uświadomił, 
że to była Gorgonowa?

Staś: Gdy szedłem na posterunek. Rozmawiałem 
o tern z ogrodnikiem. Przedtem mnie nie bauanc 
Przed badaniem powiedziałem żandarmowi o ma 
jem spostrzeżeniu.

Na rozprawie we Lwowie może mówiłem, że le­
ząc na kanaj e rozpoznałem w  tajemniczej kobie­
cie Gorgonową.

Ohr. dr. Ettinger: W .ęc kiedy pan rozpoznai w. 
tajemniczej postaci Gorgonową?...

Staś (m ilczy).
Obr. dr. Ettinger: Może wtedy... może wtedy... 

no tak... Następnie obrońca zadaje szereg pytań, 
co do śladów stóp ludzkich w ogrodzie i ladiu 
psa.

Świadek daje wymijające odpowiedzi, albo mó. 
wi, że nie pamięta.

Obr. dr. Ettinger: Gzy ktoś przyjechał tego dnia 
z Lusią? Gry oj-iec przyjaźnił się z Bieleckim?

Staś: Sama p r y  jechała Bielecki ż jt  z ojcem w 
pizyjaźni. Bywali u siebie. Miał on około 45 lat.

K R W A W E  sLA D Y RĘKI
Grad pytań ze strony obrońcy w  sprawie śladów 

ręki świadka na ścianie w  pokoju Lusi.
Staś odpowiada, że nie pamięta jak to b jło  — 

był zdenerwowany.
Obrońca dr. Ettinger: Pan nawet tego nie pa­

miętał Krwawych śladów pańskiej ręki na ścianie 
pan nie pamięta, a o czajniku pan pamięta’ ?..., 

Staś: Możliwe, że czepiałem się ręką ściany. 
Przew.: W tem była jedna plama Stasia ręki.., 

nne niewiadomo czyje...
Obr. dr. Ettinger: Jak było z odwiedzinami pa­

nów u Gorgonowej?
Staś: Nie mówiliśmy o tych wizytach ojcu, gdyż 

nie chcieliśmy mu robić przykrości.
Obr. dr. Ettinger: Używany był kio-zel?
Staś: Naturalnie. Nie obchodzono się bez klo­

zetu.
Ohr. dr. Ettinger: Tego wieczoru Gorgonowa nie 

,adla kolacji... czy ze złości?
Staś: Często nie jadała kolacji, ale nie ze złości, 

Nie mówiłem w  sądzie, że siostra prosiła o za- 
I trasowanie drzwi jej pokoju przed Gorgonową. 
Mówtiiem pazed sęd: i. Tego m i ma w  protokóle
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Słyszałem, że podobno raz vjc;ec uderzył podczas 
scysji Gorgonnwą. W e Lwowie podczas rozprawy 
mówiłem o lem zajściu, a o pobiciu Gorgonowej 
przez ojca nie mówiłem. Mnie Gorgonowa nigdy 
nie u a e rz y la , nawet wtedy, gdy byłem małymi 
chłopcom. Czasem przezywała mnie — słowami 
świnią, ale bardzo rzadko. Staś odpowiada bardzo 
powoli, wiekć na twarzy jego znaczenie... bardzo 
często odpowiada: „N ie pamiętam! Może!" 'uh 
naje niezdecydowane odpowiedzi, cofając poprzed­
nie lub zmieniając je.

Obr dr. Ettinger: Liczyła ojcu więcej za towa ■ 
iy, które zakupywała?

Staś: Raz w rozmowie powiedziała, że policzy 
ojcu drożej /-ak upiór, e ubranie dla mmę, ale żeby 
tego nie mówić ojcu. Zwierzyła mi się z tern przy 
' soferze, Nie mówiła, że chce ojca oszukać.

TRAGICZNA CH W ILA STASIA
Obr dr. M ożmakowski (pokazując plan w illi): 

Gzy plan jest dobry?
Staś: Plan jest z ły -
Obr. dr. Woźniakowski: Prosz^ o zaprotokolo 

wanie, że świadek powiedział, iż plan jest zły!
Czy pan miał urazę do Gorgonowej za Lusię?
Staś: Miałem. Byłem na nią zły, że dokuczała 

Lusi, ale nie wzbudziło to we mn ie na Gorganową 
żadnej wściekłości, gdy zobaczyłem najpierw ją 
przy werandzie a później zabitą Lusię. Byłem 
zdenerwowany i nie myślałem o tern.

Obr. dr. Woźniakowski: Pan jest minamałny 
flegmatyk. To jest świadek z premedytacją. Mó­
wienie prawdy to nie jes* chodzenie po drucie 
z parasolem.

Staś łka i płacze.
Przew.: Pan obrońca zrobił krzywdę świadko­

wi... mówiąc mu, że jest to świadek z premedy. 
lacją. On płacze.

Obr. dr. Woźniakowski: Proszę mnie przywo­
łać do porządku, ale nie wzniecać nastroju, aby 
chłopak płakał...

Przys. Pawlik: Jakby mecenas był tam. coby 
pan robił?

Przew.: Przerywam rozprawę na 5 minut

W R AŻE NIE  NA SALI
Na sali zdenerwowanie. Gongonowa płacze. Staś 

stedzi pochylony. Obrońca dr. Woźniakowski cho. 
dzi zdenerwowany po sali, poczerni siad*..

Woźny wpiowadźa do pokoju trylnmalu ojca 
Stasia Zaremby. Po chwili wychodzi Zaremba i 
zabiera syna z sali rozpraw.

Dziennikarzom oświadcza Zaremba, że syn jest 
zmęczony i trybunał odroczył rozprawę.

Adw. dr. Ettinger po naradzie 2 adw. dr. W oź­
niakowskim udaje się do przewodniczącego try­
bunału i prosi, aby w dalszym ciągu prowadził 
-ozprawę.

Przewodniczący dr. Jemdl każe zawołać z po­
wrotem? Stasia Zarembę, który siada przyr ławie 
przysięgłych. Dzwonek. Trybunał wchodzi na salę

Przew. (do Stasia): Gzy pan może dalej zezna­
wać?

Staś: Niel
Przew." Odraczam rozprawę do piątku na godiz 

9 rano. — Na sali zamieszanie. Publiczność ko 
menluje rozmaicie ten incydent. Powoli sala pu­
stoszeje. Wieczorem tegosamego dnia odbyło się 
dalsze bada n i - Stasia przez 1 ekarzy - zna wc ów w 
mieszkaniu dr. Jankowskiego.

*  *  *  ,

Wczorajszy dzień rozprawy przewrotu na sensa­
cyjnych momentach w czasie zeznań Stasia. Pu­
bliczności było dużo, która w pewnych momen­
tach zachowywała się niesfornie, reagując na ode­
zwań .e się obrońców.

Odezwa Międzynarodówki socjalistycznej
W  SPRAW IE W YBORÓW  NIEMIECKICH

Niemiecka klasa robotnicza złożyła wspaniały 
dowód swej wierności dla przekonań. W  warun­
kach, w jakich jeszcze żaden naród nie szedł do 
wyborów, złożył blok robotników niemieckich wy 
znanie wiary w socjalizm. Mimo, że w n iększe j 
części Niemiec partje proletarjackie nie mogły w 
ostarnim tygodniu przed wyborami wogóle prze­
mawiać do wyborców, mimo że ich gazety, ulotki, 
plakaty były całkowicie zakazane, mimo, że rząd 
zmonopolizował radjo w swych rękach, mimo, że 
nie było możności urządzania zgromadzeń i agi- 
tatyj, mimo że na ulicach groził najstraszniejszy 
teror a hillei yzm* urządzał bestjalskie napady na 
mieszkania, mimo. że szalona akcja oszczercza 
rozlała się bez przeszkód po całych Niemczech — 
mimo to wszystko robotnicy niemieccy rzucili do 
urny swe kartki wyborcze prawie w  tej samej sile 
co przed tu zemM miesiącami dla partyj proleta- 
rjackich.

Pożar Reichstagu zrobił swą powinność. Obo­
jętnych, politycznie nieuświadomionych —  ten po­
żar. nastraszył, który dał pozór dla panowania

teroi u i planowych oszczerstw Hitlera, Goeringa, 
Goebbelsa i spoiki. Arm ja nie biorących udziału 
w wyborach, została poruszona i zaprzęgła się do 
wozu triumfalnego Hitlera. Wszystkie instynkty 
zostały obudzone, zmobitizowano biednych przy­
rzeczeniami pomocy, mimo, że nigdy me zostaną 
dotrzymane.

Zwycięstwo Hitlera jest w  całości ugruntowane 
na zmobilizowaniu niepolitycznej podstawy spo- 
łeczeństwa, które zbliża się do swego upadku.

To zwycięstwo, zadecydowane falą indyferen- 
tyzrnu, daje nadzieję, że po tym przypływie przyj 
dzie tak „amo nagle odpływ. Wybory z 5 marca 
nie dają zatem podstawy do utraty odwagi. Mimo 
to nie ukrywamy wcale przed sobą w tej chwili, 
gdy wyrok skierowany jest na zadania, które kla­
sa robotnicza będzie miała do spełnienia w przy­
szłości., że pobudzenie ind} teren tyzmu narazić 
wytworzyło sytuację kontrrewolucyjną, że dziś 
najwyższemu obowiązkami proletarjatu są: czuj­
ność, .mna krew t sdecydowanie.

Komisja Międzynarodówki Socjalistycznej.

Strajk w przemyśle włókienniczym
(Korespondencja własna)

Łódź, 8 marca.
W  dniu dzisiejszym do strajku -przyłączył się 

szereg nowych fabryk ze średniego i drobnego 
przemysłu. Należy zaznaczyć, że cały wielki prze­
mysł (z wyjątkiem fabryki Poznańskiego), oraz 
olbrzymia większoś średniego przemysłu jest w 
zupełności unieruchomiona. Poza przemysłem ba­
wełnianym i wełnianym strajk objął nieomal ca­
ły przemysł szerukojedw abny i pluszowy. Wśród 
strajkujących rastrój jest bardzo mocny i dobrj.
Komisja strajkowa przy związku klasowym w y­
kazuje dużą żywotność i sprawność organiza­
cyjną. Komisja ta zdobywa sobie coraz większe 
uznanie w szerokich masach, robotniczych. W  
tych fabrykach, w których wybucha strajk, od­
raził tworzą się frliryczne komitety, które utrzy­
mują siały kontakt z icomisją strajkową.

Poza drobnemi zajściami przed fabrykami do 
których administracja nie chciała dopuścić delega­
tów komisji strajkowej i używała policji do in­
terwencji, naogćł panuje spokój,

W  Pabjanicach strajkują wszystkie bez w yjąt­
ku fabryki włókiennicze. Fabryka Krusche i Ln. 
der wywiesiła prowokacyjne ogłoszenie, że leżeli 
robotnicy od 9 hm. nie "przystąpią do pracy ra- 
bryka zostanie zamknięta na czas nieograniczo­
ny. Robotnicy z oburzeniem potraktowali to ogło­

szenie. W  mieście nastrój jest podniecony. Krążą 
patrole policyjne piesze i koninę Robotnicy zde­
cydowani są walczyć aż do zwycięstwa.

M Zduńskiej M oli strajk objął wszystkie fa­
bryki, z wyjątkiem jednej malej fabryczki.

Również prawie całkowicie strajkują fabryki 
w Konstantynowie, Zelowie i Rudzie Pabjanic. 
kicj.

Dziś przystąpiły do strajku iabryki w Piotrko­
wie

W  Tomaszowie Mazowieckim strajk jesi do­
tychczas tylko częściowy. Na jutro zwołane zo­
stało wielkie zgromadzenie robotnicze. Oddziały 
miejscowe związków: klasowego i „Pracy“ w y­
dały odezwy, w zj wające do strajku powszechne­
go.

W  Częstochowie dotychczas nie ma strajku jest 
to jednak stosunkowo drobny ośrodek przemysłu 
włókienniczego, gdyż iabryki wełniane i baweł­
niane za I rudnia ją razem około 4.000 robotników. 
Związek klasowy wydał diziś odezwę, wzywającą 
te fabryki do wzięcia udziału w strajku.

Jak wynika z powyższego, sLrajk przybrał sze­
rokie rozmiary. Przedewszys1 k i em w Lodzi i w 
okręgu łódzkim stanął prawie cały wielki i śred­
ni przemysł, który odgrywa rolę dominującą, al­
bowiem umowa zbiorowa, o którą loczy się w al­
ka, głównie obejmowała te fabryki.

Oprócz fabryki „Poznańskiego1 w Lodzi, z dir 
życb fabryk w okręgu łódzkim do strajku nie 
przystąpiła tylko „Szlesserowska Manufaktura" w 
Ozorkowie, gdzie wybuchowi strajku przeciwsta­
wiają się miejscowi komuniści,

KONFERENCJA Z PRZEMó SLOWCAM1 
W  MIN. PRACY

Wczoraj odbyła się w  min pracy jednostronna 
onferencj i przedstawicieli min. pracy z przed 

sławicielann przemysłowców. Pizemysłowey o- 
świa dczyli, że stoją na stanowisku zawarcia umo­
wy zbiorowej, chcą ustabilizowania plac, ale od­
rzucają bezwzględnie wysokość płac z 1928 roku 
W  dyskusji dali do zrozumienia, że gotowi by­
liby podpisać umowę, stabilizującą płace o 15% 
poniżej cennika z r. 1928. Główny inspektor p. 
Klolt zamierza zaprosić iia piątek 10 brau, przed­
stawicieli związków robotniczych na jednostron-r 
ną konferencję do Warszawy, a na wtorek 14 hm. 
przedstawicieli obu stron.

I Krato I /c świata
BOJKOT TO W ARZYSKI PROF. JAKUBSKIE-

GO. Na uniwersytecie poznańskim obradowali 
profesorowie wydziału matematycznego, a nastę­
pnie senat akademicki nad sprawą prof. Jakub- 
skiego, opiekuna osławionego „Legjonu młodych" 
Prof. Jakubski spowodował interwencję policji na 
terenie uniwersytetu. — Wszyscy profesorowie w 
bardzo ostry sposób potępili prof. JaKubskiego za 
lego niesłychany w dziejach uniwersytetu stosu­
nek do młodzieży. Senat akademicki post ano wół 
zawiesić prof. Jaikubskiego w prawach kuratora 
„Legjonu młodyoh" Omawiano następnie sprawę 
bojkotu towarzyskiego w stosunku do prof. Ja- 
kubskiego.

DYREKTOR KASY CHORYCH W  SKIE. NTE- 
W ICACH SKAZANY NA ROK W IĘZIEN IA . —
Warszawski sąd okręgowy rozpatrywał na sesji 
wyjazdowej w Skierniewicach sprawę dyrektora 
Kasy chorych w iem mieście, Teodora Wolrala, 
oskarżonego o popełnianie nadużyć pieniężnych 
Wolrat wypłacił sobie 2700 złotych za rzekome 
godziny nadliczbowe. Świadkowie potwierdzili 
zarzuty aktu oskarżenia, wobec czego dyr. W o l­
rala skazano na jeden rok więz.enia.

mEGRilNY
ZGON GEN, TESSARO.

Przemyśl, 9 marca (tel. wił.). Dziś zmarł na za­
palenie płuc gen. bryg. Zosik-Tessairo.

SKAZANIE STUDENTÓW 
Warszawa, 9 marca (tel. \vł.). Dziś starostwo 

grodzkie rozpatrywało sprawę 18 studentów kor­
poracji , Jagiellonia", aresztowanych i oskarżo­
nych o rozwieszanie plaka tów, wzywających mło. 
dzież akad. do strajku i wymierzonych przeciw 
min. Jędrzejewiczor. i. Skazano 15 studentów każ­
dego na 60 -dni aresztu.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTW OW EJ
Warszawa, 9 marca (lei. wł.). Przy dzisiejozem 

ciągnieniu 50.000 zł wygrał nr. 6475; 15.000 zł. 
nr. 127347; po L0.0OO zł. nra 36755 i  122068; po 
5.000 -Zł. nra 6944, 11221, 42114, 11223o i 138081.

POWRÓT DO NORMALNYCH STOSUNKÓW 
BANKOW YCH W  AMERYCE 

Nowy Jork, 9 marca. Po parogodzinnej konfe­
rencji ż przywódcami kongresu amerykańskiego 
prezydent Roosecelt wyrazili nadzieję, że po przy­
jęciu dziś przez kongres nowej ustawy finansowej 
natychmiast podjęte zastaną normalne czywnośc 
bar kowe. Fakt, że senator Glass akceptował nową 
ustawę finansową, podziałał uspokajająco, porife- 
waż Glass uważany jest powszechnie za zdecydo­
wanego przeciwnika inflacji

Nowy Jork. 9 marca. Federal Reserce Bonrd 
(min. skarbu) polecił wszystkim Federal °.?serve 
Bankom, aby podjęły dochodzenia celem ustale­
nia, które osoby podjęły z banków złoto w  okre­
sie od 1 lutego a do dnia 13 bm nie zdeponował} 
ponownie w bankach. Osoby ukrywające złoto 
mają być opodatkowane, a jwzatem nazwiska ich 
będą ogłoszone w dziennikach.
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Uchwalenie poprawek senackich 
do ustawy uniwersyteckiej

CAŁA OPOZYCJA OPUŚCIŁA KOMISJĘ
(Telefonem od naszego korespondenta)

V  arsziaiwa, 9 marca.
Na dzisie jszem posiedzeniu sejmowa komisja o- 

światowa obradowała nad poprawkami Senam do 
uchwalonej przez Sejm uslawy o szkołach aka­
demickich.

Poseł StamusizKis (klub nar.) stwierdza, że od 
prezydenta Rzecz vpo«po li lej zależy, czy uslawa ta 
stanie się prawem. Imieniem klubu narodowego 
składa następującą deklarację: —  „Zlekceważenie 
przez Senat opinji świata naukowego i uchwale­
nie ustawy o szkołach akademickich z drobnemi 
nieistotnemi zmianami wywołało siine w zburze­
nie w calem społeczeństwie, a na terenie akade­
mickim spowodowało strajk młodzieży we wszy­
stkich uczelniach i rezygnację rektorów. Uważa­
jąc chwilę obecną za nieodpowiednią do załatwie­
nia ostatecznego ustawy, zgiaszamy wniosek o 
przerwanie posiedzenia i  odroczenie załatwienia 
poprawek Senatu".

Wniosek o przerwanie posiedzenia został glo­
sami BB odrzucony. W  wyniku tego głosowania 
ik.nh narodowy oświadcza, że nie widz: celu w 
oraniu udziału w dalszych obradach komisji i o- 
puszcza salę.

Poseł Langer (str. lud.) stwierdza w deklaracji, 
że poprawki Senatu nie wprowadzają zimiar do 
uslawy. Ustawa jest ujarzmieniem nauki, defini­
tywnie przekreśla niezależność i samorząd szkół 
wyższych. Klub posłów ludowych jest przeciwni­
kiem tej szkodliwej ustawy, która już wyrządziła 
i wyrządzi krzywdę nauce i kulturze polskiej, o-

raz krzywdę narodowa i państwu.
Po złożeniu tego oświadczenia posłowie ludowi 

opuścili posiedzenie

TO W . POSEŁ Z. PIOTROW SKI
składa imieniem PPS następującą deklarację*. — 
„Ponieważ cała ustawa, z przyjęlemi poprawkami 
Senatu godzi dalej w dotychczasowe podstawy 
samorządu szkół akademickich, niwecząc go, a 
pi zez to szkodzi rozwojowi i dobru nauki, równo­
cześnie kopie przepaść m-ędzy gronem profeso­
rów a młodzieżą akademicką, wprowadzając czyn­
nik nieufności —  oświadczamy, że głosować bę­
dziemy przeciw poprawkom Senatu, podobnie jak 
głosowaliśmy przeciw całej ustawie".

Po złożeniu tego oświadczenia po&iowie PPS wy­
szli z stali.

Imieniem GhD poseł Bryla stwierdza, że po­
prawki Senatu nietylko nie usuwają wad projek- 
tu uchwalonego przez Sejm, ale mają znaczenie 
wręcz półrzędne. Sjpołeczeństwo i szkoły wyższe 
więcej oczekiwały od Senatu i zawiodły się ogro­
mnie. ChD jest przeciwna całej ustawie, a co do 
poprawek Senatu wstrzymuje się od glosowania.

Referent poseł Gzmmo (BB) przedstawia po­
prawki Senatu i wnosi o przywrócenie 3-letniego 
okresu urzędowania reltora.

Pod nieobecność całej opozycji głc,. -ami BB i 
posłów żydowskich przyjęto poptrawiki Senatu, — 
odrzucając jedynie poprawkę zmniejszającą okres 
urzędowania rektora z 3 na 2 lata.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Niemcy w ręku
Berlin, 9 marce Terar i gwałt szerzy się obec­

nie w  Niemczech zupełnie bezkarnie a nawet za 
wiedzą i  pod osłoną władz państwowych. Napady 
i niszczenie mienia oraz bezprawne konfiskaty 
mająlków stronnictw lewicowych są na porządku 
dziennym. W  niezliczonych miastach i  miastecz­
kach oddziały szturmowe wdzierają Się przemocą 
do budynków wydawnictw pism demokratycz­
nych, związków i organizacyj robotniczych, nisz­
czą miernie a budynki zagarniają dla swoich ce­
lów partyjnych. Wszysuko to dzieje się pod osło­
ną policji i władz lokalnych. Gdzie burmistrz lub 
komendant policji ośmieli się odmówić szturmow­
com poparcia, zostaje z  miejsca usuwany i zastę­
powany „swoim" człow iekiem.

W  przemysłowych okręgach prowincyj zachod­
nich oddziały szturmowe Hitlera hulają na dobre. 
Rozpoczęło się od zamykania i blokowania skle­
pów żydowskich. Chodząc od sklepu do sklepu 
bojówki hitlerowskie zmusiły właścicieli żydow­
skich do zamykania sklepów, nalepiając na 
drzwiach napisy drukowane „sklep zamknięty” . 
Preed każdym sklepem zamkniętym nozoslawia- 
ją po dwóch uzbrojonych bojowców, którzy ma 
ją zapobiec ewentualnej próbie poinownego otwar­
cia sklepu Następnie przystąpiono do niszczenia 
i  konfiskowania lokalów organizacyj socjałno- 
demokratycznycb.

W  Trewirze przybył wczoraj wieczór pod .dom 
rodzinny Karola Marża silny oddział szturmowy 
i zajął budynek. Po wkroczeniu do budynku przy­
wódca oddziału szturmowego wy głosił z bi 'konu 
przemów Lenie podburzające przeciw partji socja- 
istyczni j. Następnie wyniesiono z budynku różne 

rzeccy pamiątkowe i  3 sztandary socjalistyczne, 
paląc je na ulicy. Silny oddział uzbrojonej policji 
pilnował (I), aby spokoju nie zakłócono (!). Po 
'osławieniu w budynku silnej straży hitlerowcy 
adali się noebodem do domu socjalistycznego 
Związków zawodowych, który jx> wyrzuceniu na 
aficę i spaleniu ksiąg i papierów również zajęto.

W  Flauen (Saksomja) zajęły oddziały szturmo­
we ratusz, usuwając z niego burmistrza i wszyst­
kich urzędników. —  W  ćwiikawie (Zwickan w  
śaksonji)  zajęli hitlerowcy wszystkie budynki pań 
stwowe, komunalne i użyteczności publicznej. — 
W Zweibriicken (Pala lynat) zniszczono pomniki 
Eberta, Erzbergera i Rathenaua, które odsłonięte 
zostały dopiero ubiegłego lala. —  W  Wurzen w 
Saksonji w  parę godzin po nominacji komisarzem 
Rzeszy w Saksonji KilłLngera na jego polecenie za 
jęty oddziały sztui mowe budynek policji i ratusiz. 
Burmistrz . socjalistyczni radcy mieiscy pozba­
wieni zostali władzy, a na ich miejsce wyznaczo­
no działacz} hitlerowskich. Następnie oddziały 
szturmowe wyruszyły poa budynek socjalistycz­
ny dpmu Ziwiłązków.zawodowych, usiłując go za­

hordy zbójeckiej
jąć. Gdy znajdujący się wewnątrz członkowie sta- 
wili opór, oddziały szturmowe otwarły ogień ka­
rabinowy i wtargnęły przemocą do środka. Pod­
czas strzelaniny zostały dwie osoby zabite a sze­
reg o< Lb odniósł rany. Znajdujących się wewnątrz 
członków Związków zawodowych w liczbie 370 
osób aresztowano.

Berlin, 9 marca. Skonfiskowany przez rząd pru­
ski dotychczasowy komunistyczny „Dom Lieb- 
knechLa” został przemianowany na „Dorn Horst a 
Wesseia” .

Berlin, 9 marca. Na polecenie pruskiego m ini­
stra spraw wewnętrznych Goeringa usunięto dziś 
z gmachu sejmu pruskiego flagę pruską — czar­
no-białą i wywieszono flagę hitlerowską. Prze­
wodniczący frakcji niemieoko-narodowej sejmu 
pruskiego Winterfeld zaprotestował przeciw temu 
i żąda wywieszenia obok flagi hitlerowskiej tak­
że flagi czarno-biafo-czerwonej.

Berlin, 9 marca. O godzinie 13 przybył siłny 
oddział szturmowy parlji hitlerowskiej i ustawił 
się przed gmachem giełdy berlińskiej. Przywód­
ca oddziału udał się do gmachu i wezwał prze­
wodniczącego zarządu na konferencję, która trwa­
ła godzinę. O godzinie 14 hitlerowcy odmaszero- 
vali. Przewodniczący zwołał natychmiast posie­

dzenie zarządu i z łoż jł o zajściu sprawozdanie, 
które zairząd przyjął do wiadomości, nie uchwa­
lając żadnej rezolucji. Treść tego sprawozdania, 
oraz cel przybycia bojówek hitlerowskich trzy­
mana jest w' ścisłej tajemnicy.

Berlin, 9 marca. Aresztowano dziś przewodni­
czącego „Niemieckiej L ig i Pokoju” , pulkowniKa 
■Policji w stanie spoczynku Langego, który jest ró­
wnocześnie przewodniczącym „L ig i Praw Czło­
wieka” , oraz sekretarza „Niemieckiej L igi Poko­
ju" Kuestera.

Stuttgart, 9 marca. Rząd w-ii lemberski wniósł 
dziś do trybunału Rzeszy w Lipsku skargę prze­
ciw mianowaniu w Wirtembergji komisarza Rze­
szy dla spraw policyjnych. Równocześnie wysła­
ny został do prezydenta Hindenburga telegram, 
domagający się jego wkroczenia.

Karlsruhe, 9 marca. Rzad hadeński zwrócił się 
dziś telegraficznie do prezydenta Hindenburga i 
kanclerza Hitlera z protestem przeciw nominacji 
komisarza Rzeszy w Baaenji.

Mcmachjum, 9 marca. Szef sztabu generalnego 
oddziałów szturmowych .parlji hitlerowskiej 
Roelmi i przywódca partji hitlerowskiej w Baiwa- 
rji Wagner przybyli dziś w asyście oddziałów 
,z, u runowych ao piremjera rządu bawarskiego dra 
Helda : zażądali w formie ul liniały wnej ustąpie­
nia rządu bawarskiego. Po ich odejściu dr. Held 
zwołał radę ministrów.

Berlin, 9 marca. Rząd Rzeszy mianował dziś 
wieczór generała v. Bppa komisarzem Rzeszy dla

Bawarji, przekazując mu zwierzchnią władzę w 
kraju. Zarządzenie to opiera się na dekrecie pre­
zydenta Rzeszy z dnia 28 lutego i umotywowane 
jest zaniepokojeniem ludności bawarskiej z po­
wodu groźby wybuchu rozrucnow

Berlin, 9 marca Ustalono ostatecznie, że nowy 
Reichslag zbierze się na pieiwsze posiedzenie w  
kościele garnizonowym w Poczdamie a dalsze o- 
hrady bęcią się odbywały w operne Kroll. Kota 
miarodajne wskazują, że specjalne okoliczność w  
jakich zbierze się Reichslag, wymagają specjalnej 
ceremonji i dlatego wybór padł na kościół garni­
zonowy wr Pow/damie, gdzie spoczywają zwłoki 
Fryderyka Wielkiego. Otwarcie dokonane zosta­
nie także w formie zmienionej, dokona go bo­
wiem nie najstarszy w iekiem poseł, lecz prezy­
dent na wzór dawnych Niemiec cesarskich, kiedy- 
to Reichstag otwierał cesarz mową tronową. Po 
otwarciu Reichstagu prezydent Hindenburg udzie­
li głosu kanclerzowń Hitlerowi, który wygłosi ex- 
pose rządowe. Odbiega to również od dotychcza­
sowego zwycza ju parl unen/lannego Niemiec repu­
blikańskich, gdyż Hitler wygłosi expose jeszcze 
przed forrnalneni ukonstytuowaniem Reichstagu. 
Po otwarciu Reichstagu Hindenburg uda się do 
grobow< a, gdzie na grobie Fryderyka Wielkiego 
złoży wieniec wawrzynowy. Akt ten ma mieć zna­
czenie symboliczne, ma zamanifestować .nową erę 
w historji Niemiec.

Paryż, 9 marca. „Temps” donosi ze źródła do­
brze poinformowanego, że sfery m aroaaine rzą - 
du Rzeszy planują wcielić oddziały szturmowe 
partji narodo.vo-socjaliistycznej do Reichswehry. 
W  tym celu członkowie oddziałów szturmowych 
musieliby w Reichswehrze odbyć roczną służby 
wojskową.

$E in
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9 marca.
N BB PR ZEC IW  WOLNOŚCI PRASY

Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
konstytucyjnej, na lctorem poseł Mękarsk L (BB) 
wygłosił referat o prawach i obowiązkach oby­
wateli. Poseł ten zademonstrował przed komisją 
swe ,złote myśli” , będące wyrazem tendencyj aa-1 
nacji w slosunku do prasy. P. Mękarski uważa, że 
poręczenie wolności prasy jest jednem z najszko­
dliwszych i anarchicznych praw. Należy więc cał­
kowicie opuścić artykuł o wolności prasy, jako 
głęboko niemoralny i niezgodny z interesem pań­
stwa. Państwo nie ma potrzeby ani obowiązku 
uznawać innej prasy, jak tyłkc tę, która czynnie 
afirmuje naczelne prawo dobra państwa.

POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU
Dziś rozpoczęło się posiedzenie Sejmu o godz. 

FSO popoł. Marszałek zawiadamia, że komuni­
styczny poseł Stefan Spiczak traci mandat, ponie­
waż nie złożył ślubowania i nie uczeslniczył w  
15 posiedzeniach Sejmu.

Pos. Rzóska przedłożył sprawozdanie ikouiisja 
budżetowej o dodatkowych kredytach za lata 1930- 
32. Po 'przemówieniu posła Rymara .(kil. nar.), 
który stwierdził, że budżet zaczyna się w sposób 
niebezpieczny przechylać w kierunku jednostron­
nie wydatkowanycn suir, co wykazała NIK, — 
ustawę w  II i I II  czytaniu przyjęto.

Przy kredytach dodatkowych za rok 1932 33 
przemawiał

TOW . POSEŁ REGER:
Ustawa jest spóźniona, należało ją przedłożyć 

w jesieni uh. r., aby można ją uwzględnić w pre­
liminarzu na rok 1933-34. Oszczędności, które 
mają pokryć te kredyty, znów będą dokonane 
kosztem klasy robotniczej, której położenie jest 
tak straszne, że doprowadź, ło do krwawych zajść 
w Cieszynie i Goleszowie.

SANACJA W  BUFECIE 
Wicemarsz. Makowski zarządził głosowanie. 

Okazało się, że na sali obrad było ok. 15 posłów 
sanacyjnych, którzy wstali za us'awą. Pnseciw 
była cala opozycja w dużej większości. Ratując 
sytuację wicemarsz. Ma kowal zarządził głosowa­
nie imienne, jednocześnie zaś rozesłano gońcaw 
celem ściągnięcia posłów BB, którzy ulokowali się 
w bufecie i w klubie. Po ściągnięciu sanaitorów 
z bufetu odbyło się głosowanie imienne. Ustawę 
o dodatkowych kred} lach przyjęto 117 głosami 
sanacji przeciw 96 glosoan opozycji. W  II  i I l i  
czytaniu ustawę tę przyjęto już w głosowaniu 
zwykłem.

N ISZCZENIE SAMORZĄDU 
Przeciw ustawie o przejęciu wymiaru i poboru 

podatków przez rząd przemawiał: posłowie: Le­
wandowski (klub nr.), Langer (str. lud.), Stanisz­
kis (klub nar.) i tow. Bień. Głosami BZ przyjęto 
ustawę w  drugiem i  trzeciem czytaniu.
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„Zw y c ię s tw o " dyrekcji browarów lwowskich
nad robotnikami

Ostatnio, jaK już .pisaliśmy, dyrekcja browarów 
lwowskich, używając wszelkich środków do dys­
pozycji jej stojących, doprowadziła do zerw ania 
rokowań z robotnikami, a robotnicy, gnani utratą 
zarobków, terorerr 1 prowokacją, zdecydowali się 
dnia 1 marca stanąć do pracy na warunkach, po­
dyktowanych przez browar, tj. na indywidual­
nych umowach z każdym robotnikiem osobne 
zawartych, z obniżką 22 procent plac, płaconych 
do 28 lutego br. Dyrekcja browarów lwowskich 
odniosła w całej pełni „zwycięstwo", czemu dala 
wyraz w prasie burżuazyjnej, że robotnicy „szczę­
śliw i" i „zadowoleni" wróci ł da pracy, nie słu­
chając ,(buntowników". Prócz zerwania z płac, ode 
brano robotnikom także inne świadczenia, jak: 
buty do pracy, fartuchy, „verschalunki“ , deputat 
piwny zredukowano do jednego litra piwa dzien­
nie.

Od dwóch prawie już lat robotnicy w browa­
rach pracują tylko cztery in i na tydzień, z po­
wodu przeprowadzonej mechanizacji produkcji. — 
Przed trzema laty było zajętych pouad 600 robot­
ników, obecnie pracuje 260 robotn:ków. Produko­
wanie piwa lwowskiego potaniało jak twierdzą 
fachowej^ ponad 50 procent, a ^rycerze piwni" 
Lw  Towarzystwa Akc. Br. nie zdobyli się na słu­
szną obniżkę cen piwa na rynku i stosują ceny 
za piwo z roku 1927, choć mniejsze hrowary i nie 
zmechanizowane iw o  swoje sprzedają ponad 40 
procent taniej, niż to czynią lwow&cj akcjona- 
ijusze. Ci z posiadanych „latyfundjów" ani gro­
sza nie opuścili! To jest dewizą „rycerzj7 piw­
nych".

Jedną rzecz chcemy przypomnieć pp. „kucha­
rzom" piwa lwowskiego, że konsumentami piw'a 
Jwowskiego są przeważnie robotnicy i chłopi i o 
Icm niebawem musi się przekonać p. Schneider, 
-pec „nafto-piwny", nadto pułkownik „prawnik", 
specjalista od prowadzenia defensywy, nie będzie 
mógł mieć na to wpływu, choć „starą znajomo­
ścią" z policją nasyła do lokalu związkowego ro­
botników browarnianych, funkcjonarjuszów poli­
cyjnych mundurowych i niemundurowych, kló- 
rzjTiUie poczuwają się do obowiązku wylegitymo­
wania się, w7 jakim celu przybyli do lokalu. Ro- 
botnicj- browarniani -są tego mniemania, że to się 
dzieje poza plecyma starostwa grodzkiego, a na 
podstawie „znajomości" p. pułkownika. Bo pocóż 
by trzjmiano w browarze człowieka, który nic in­
nego nie uczył się i nie umie!

Robotnicy browarniani odbyli w niedzielę 5-go 
mairca zebranie związkowe przj- udziale okoio 200 
uczestników. Delegaci robotników złożyli sprawo, 
zdanie z ostatnich zabiegów u wdadz z wnioskiem, 
ażeby przecież doprowadzić do proponowanego 
przez inspektora pracy arbitrażu. Jak delegaci ro. 
botników przedstawili siprawę, to w czasie swoich 
zabiegów odnieśli wrażenie, że u władz wojewódz­
kich., tj. w wydziale przemysłu i wydziale pracy 
i opieki społecznej spotkali się z życzliwością. — 
^!e od czego są „rycerze piwni". Już od lat we 
Lwowie jest publiczną tajemnicą, że kto za­
darł z „kucharzami" piwnj mi, — ten w żadnym 
banku weksla z najlepszemi podpisami zrealizo­
wać nie mógł. Tak się to jakoś i p0 konferencjach 
w województwie stało, że podobno zgodnie wszy­
stko ustalono, a robotnicy browarniani musieli 
wrócić do pracy bez zawartej unmwy zbiorowej, 
arbitraż dla zawarcia utniiwy zbiorowej sial się 
"hezpr zedm i o to wy ‘ ‘ .

Robotnicy browarniani na swojem zebraniu u- 
dh walił i następującą rezolucję:

„Ogólne zgromadzenie robotników browacnia- 
nj‘ch, odbyte dnia 5 marca 1933, wysłuchawszy 
sprawozdania zarządu Związku i delegatów do 
pertraktacji, o odmo w nem stanowisku zarządu 
browarów w  sprawie arbitrażu i zawarcia umo­
wy zbiorowej, oraz o dalszych staraniach w tej 
sprawie, stwierdza co następuje:

1) Zarząd browarów w sposób dotąd w LTAB 
niepraiktykowanj’, — za,pomocą najrozmaitszych 
sztuczek i insynuacyj, zarzuca zarządową Związ­
ku, iż tenże wbrew życzeniom ogółu robotników 
domaga się arbitrażu i zaw-arcia umowy zbioro­
wej, bo rzekomo ogół robotników browarnianych 
podjął normalnie pracę w dniu 1 marca na wa­
runkach indjrwidualnych, narzuconych przez za­
rząd browarów7 i jest z lego stanu bardzo zado­
wolony. Stawianie sprawę7 w tak przewrotny spo­
sób uważa zgromadzenie za nrowokację pod adre­
sem ogółu robotników i za naigrawanie się z cięż­
kiej krzywdy nn wyrządzonej przez zarząd bro­
warów7.

21 Ogólne zgrom adzen i*7 upoważnia zarząd Zw . 
do  usilnych dalszych starań w celu zaw7arcia  u­

mowy zbiorowej i poleca w j korzystać w tym kie­
runku wszelkie środki stojące im do dj‘spozycji.

3) Zgromadzeni wyrażają równocześnie zarzą­
dowa Zw7iązku i delegatom gorące podziękowanie 
za dotj7chczas poniesione trudy, darząc ich pel- 
nem zaufaniem.

O ile zarząd browarów będzie uwrażal za stoso- 
w ne trwać na zajęlem przez się stanowisku, to 
musi bjrć przj-gotowanjm na poniesienie dalszych 
konsekwencją', nim padnie hasto ze strony Związ­
ków zaw7odo\vj oh bojkotu piw7a lwowskiego".

Tydzień Kultury
TUR — LW Ó W

Piątek 10 hm. godzina 19-ta: Sekcja Kobiet PPS
urządza w sali OKR PPS (ul. Rutowskiego 23) 
z okazji Tygodnia kultury i 25-lecia „Głosu Ko­
biet" uroczysty wieczór z produkcjami artystycz­
nemu Przemawiać będą Iow. H. Diamandowa i J. 
Szczyrek.

Sobota 11 hm. godzi'; a 19: Organizacja młodzie­
ży TUR urządzą zebranie członków, na którem 
przemawiać będzie tow7. W . Markowski na temal 
„Młodzież w walce o wyższą kulturę".

KRONIKA
— _ _ _ _ _  <

TEATR WIELKI *
Piątek, 7'30: „Opera za trzy gro*ze“ (Abon. 9).
Sobota, 7‘30: Przedstawienie dla uczczenia włoskiego 

poety Marinefliego 1) „Jutro“ Konrada Korzeniow­
skiego; 2) „Jeńcy" Marinettiego.

Niedziela, 3‘30: „Cezar i Kleopatra" (ceny najniższe 
od 40 groszy do 3‘50 zł.); 7‘30: „Opera za trzy gro­
sze" (Abon. 9).

TEATR ROZMAITOŚCI
Piątek, 7‘30: Popis towarzystwa gimnastycznego „So- 

kół*‘ Batko.
Sobota, 7‘30: „Złota ciocia" (Abon. 8).
Niedziela, 3‘30: „Jim i Jill" (jeden jedyny raz — ceny 

najniższe od bO groszy do 3"50 zł.); 7'30: „Złota cio- 
cia“  (Abon. 8).

OOLOSSEUM
Film: „Kurjer syberyjski" i rewja „??? 11 ???“

—  u o O -  ,

POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE. Dziś w 
piątek o godzinie 18 w wielkiej sali Tzby przemysłowo- 
handlowej odczyt prof. dr. Henryka Korowicza pod tyt. 
„Światowa konferencja ekonomiczna w Londynie". Wstęp 
wolny dla członków i wpj owadzonycb gośoi.

INSTYTLT FIZYKI UNIWERSYTETU „ANA KAZIMIE 
RZA. Drugi odczyt z cyklu odczytów popularnych pod 
tytułem „F izyka XX stulecia" wygłosi asystent dr A Ła- 
stowiecki na temat „Prcin.ienie Róntgena i ich znacze­
nie" jutro w sobotę o godzinie 19 w sali wykładowej In- 
stytuLu (ul. Długosza 8). Odczyt bedzie ilustrowany po­
kazami eksperymemaluemi. Czysty dochód przeznaczo­
ny na doraźną pomoc dla studentów wydziału matema­
tyczno-przyrodniczego UJK.

„WCZORAJ I DZIŚ MUZYKI FRANCUSKIEJ"- W  ra­
mach cyklu odczytów o  Francji wygłosi prof. dr. Stefanja 
Łobaczewska w  poniedziałek 13 bm. o godzinie 18 w wiel 
kiej sali Izby przemysłowo-handlowej we Lwow ie (ul 
Akademicka 17) odczyt na powyższy temat. Odczyt ten 
ilustrowany będzie muzyką z płyt gramofonowych. Wstęp 
30 groszy dla studentów 23 groszy.

COLOSSEUM. Rewja pod lytułem „??? ł l  ???“ w  w y­
konaniu zespołu rewjowego „Weoo-iy Murzyn" pod kie­
runkiem art. lit. Ref-Rena. Ważniejsze obrazy: P łom ie­
nie X, Plajtowniki, Do ręczniczka, Kazbck, Kinomanjak 
itd. Rewja ta zysikała sobie w  całej Polsce wielki sukces 
i miano najweselszego zespołu. Na ekranie poraź pier­
wszy we Lwowie film  pod tytułem „Kurjer syberyjski". 

— o O o --
DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE. Ubie- 

głej środy wieczorem doszło do demonstracyj uli­
cznych w okolicy ul. Żółkiewskiej i pod więzie­
niem na ul Karnej. W  obydwu wypadkach inter- 
wenjowala policja i w obydwóch wypadkach mia­
ły miejsce aresztowania.

DEMONSTRACJE AKADEM IKÓW  — Ubiegłej 
środy późnym wieczorem demonstrowali akade­
micy pod mieszkaniem rektora Gerstmana i pro­
rektora Krzemieniewskiego, który, jak donieśliś­
my, złożyli swe godności w związku z uchwale­
niem nowej ustawy akademickiej. Demonstranci 
wiwatowas’ na cześć profesorów. W  czasie demon 
stracji prof. Krzemicniewski niesiony był przpz 
im odzież na rękach.

M E  UBIEGI EGO PIĄTKU, LECZ UBIEGŁE­
GO W IÓ R K U . W e wczorajszym numerze nasze­
go pisma opisywaliśmy stosunki panujące w ku­
chni dla bezrobotnych przw ul, Wagowej. Otóż 
mvlnie podano, że ubiegłego piątku bezrobotni o-

3CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?
TO W AR ZYSTW O  U NIW ERSYTETU  

ROBOTNICZEGO W E  LW O W IE
W  niedzielę 12 bm. o godzinie 10‘30 przedpołu­

dniem w sali Związku zawodowego kaflarzy (ul. 
Zielona 7) odbędzie się z okazji „Tygodnia kul­
im y"

ROCZYSTA AKADEMJA 

Przemawiać będą:
tow. dr. E Elster: „W  5 rocznicę śmierci Ka- 

rola Marksa";
Tow. R. Froehiich: „W  walce o kulturę socja­

listyczną".
Ponadto część artystyczna, w której udział we­

zmą: art. Teatrów Miejskich p. Maryla Popowi­
cz ów na (śpiew), prof. Marja TTusiówna (skrzyp­
ce), art. Teatrów Miejskich p. Janina Martini i 
chór drukarzy lwowskich, Koło mandolinistów 
drukarzy lwowskich „Typografja", oraz sekcja lr r  
teracko-artj-slyczna lwowskiej Organizacji -mło­
dzieży TUR.

Wstęp wolny.

Na zakończenie tygodnia Kultury urządza 
lwowska organizacja młodzieży TUR w lokalu 
OKR PPS w niedzielę 12 hm. o godz. 5‘30 wiecz.

HERBATKĘ TO W A R ZrSR Ą
na którą zaprasza ogół Towarzyszek i Towarzy­
szów. Zaproszenia nabywać można w sekretarja- 
lach Lw. Oig. Ml. TUR, PPS i Związków Zawo­
dowych.
*XXXXXXX^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)QOOOOO

trzymali na obiad zgniłe płocka, miało to m iej­
sce dnia 7 marca. t. j. we wtorek. W e środę dnia 
8 marca bezrobotni, którzy donieśli nam o tern 
zgłosili się jako chorzy.

AW ANTURNICA. Anna Bereziuk (Zniesienie, 
Długa 5) napadła na mieszkanie Marji Horniak 
(Żółkiewska 193), gdzie powybijała wszystkie szj-- 
bj7 w oknach, a następnie rzuciła do mieszkania 
drąg, który ugodził Horniakowej 4-letnią córkę, 
wskutek czego dziecko doznało zlaman a lewej 
raki. Awanturnicę aresztowano

PORZUCONE U ZIECKO. Paweł Hrycyszyn (ul. 
Kazimierzowska 39), doniósł, że v bramie realno­
ści, gdzie mieszka, jakaś nieznana kobieta porzu 
ciła dziecko płci żeńskiej, liczące około 4 lata. 
Dziecko oddano do Uiządu miejskiego dzielniej7 5.

ZNOWU NOŻOWCY. Józef Kanpiniec z K rz jw - 
czyc, zadał nożem ranę swemu kompanowi Fran­
ciszkowi Winiarzowi w czasie sprzeczki w7 jednej 
z restauracji w Rynku.

W  BÓŻNICY. Ozjasza Dienesa schwytano na 
gorącym uczynku kradzieży7 przyborów do mo­
dlitwy w bóżnicy przy ul. Węglarnej 3.

SPRAW A ZŁOŻENIA Z URZĘDU 6 REJEN­
TÓW. Sześciu rejentów na terenie lwowskiego są­
du apelacyjnego otrzymało zawiadomienie, że ure- 
zes sądu apelacyjnego we Lwowie przedstaw; Ko- 
legjum administracyjnemu — w7 m j7śl przepisów7 
— wnioski o złożeniu ich z urzędu z powodu f i ­
zycznej niezdolności. Odnosi się to do sześciu re­
jentów, w tej liczbie trzech we Lwowie, a trzech 
innych na prowincji. W  zawiadomieniu pedane 
że rejenci mają możność w ciągu dni 14 zrzecze­
nia się swego stanowiska. Jeżeli rejenci stano­
wisk nie złożą, zadecyduje w tej sprawie Kole- 
gjum administracyjne sadu apelacyjnego.

Z BRAKU ŚRODKÓW DO ŻYCIA popełniła sa­
mobójstwo Dolińska Anuta (Lelewela 6). Doliń­
ska popełniła samobójstwo na polach gminy U- 
horniki, pod Stanisławowem.

I TEATRU
Teatr Rozmaitości: „ZŁO TA  CIOCIA", idkka 

komedja w 3 aktach P. Gavaulta.
„W  sam raz na czas -wielkopostny" — może 

zgryźliwie powiedzieć jakiś gorliwiec, zapomina­
ją ", że te>n wielki post trwa już u nas zgórą dwa 
ła»a i że z tej racji nie zaszkodzi nam od czasu 
do czasu „Pusty kawałek", choćby dla uświado­
mienia sobie,,że błogostan, w jakim pław ią się oso­
by omawianej farsy, nie jest przeciwny an szko­
dliwy naturze człowieka Udow7adniała to „złota 
ciocia", p. Wierzejska, Którą każdy z nas obda- 
rzallb — xV.zeaun bohatera sztuki — najczuilszem 
przywiązali i tan, gdyby lak w  całej swej bezpre- 
lensjonalnośiŃ, rozkosznej dobroduszunojci i... hoj­
ności zeszła ze sceny z swą torebką pełną ban­
knotów i książeczką czekową. Nic dziwnego, że 
tak elegancko przyjemnym i przem .łjm  zrobił się 
jej siostrzeniec p. Warnecki, zdobywając rówuo- 
cześr .e i ją i- widownię.

Nie opa-i i się „złotej cioci" i smutek opuszczo­
nej przez kochanka p. Bonaekiej, -która ukaziała
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uam wdzięk paryskiej midiinetki, nie zabarwia­
jąc go trywjalnośoią. Miły również typek jej przy - 
jaciólki, z zabawną rezygnacją czekającej stale 
na erotyczne przeżycie, dala p. Niczęwska. N ie­
wiadomo tylko, dlaczego w tem dobianem towa­
rzystwie tak niesamowity w gęsiach i mimice był 
p. Slępowski. P. Kossocka nie miała z tytułu roli 
wiele do powiedzenia. Rólki pp. liwialkiewiczowej, 
Reńskiego, Kordowskiego i Katsohki farsowo cha­
rakterystyczne, wykończone w szczegółach.

Sztuczka — jak zwykle farsy, robione na stary 
ftasu-n, nve grzesząca zbytnią finezją w kreśleniu 
i  rozwijaniu typów i syluacyj, budziła be~ prze­
rw y rozgłośny śmiech na salk Powiadają, że 

śmiech to zdrowie —  niechże on z konieczności 
będzie choć przez diwie godziny namiastką wiszj - 
stkiego istotnie zdrowego, czego nam brak.

Rcżyserja p. Warneckiego wzorowa.
A . ćw iik ow sk l

Z SALI SADOWEJ
CYGANIE NA W YSTĘPACH

Trzej cyganie, nałogowi przestępcy, karani już 
za zbrodnię kradzież} : Jan Zieliński, syn jego Sta­
nisław i Szczepan Nazarewicz w nocy 17 kwietnia 
1931 r. próbowali wtargnąć do kasy powiatowej 
ukraińskiego Towarzystwa Kredytowego w Nie- 
mirowie. Kradzież nie udała się, gdyż stróż nocnyr 
Śruba spłoszył ich. Zaalarmowani posterunkowi 
puścili się za sprawcami usiłowanej kradzieży w 
pogoń, a wtedy Nazarewicz, chuąc przeszkodzić 
pościgowi, strzelił dwukrovnie z rewolweru do je­
dnego z posterunkowych.

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze­
wodnictwem so. Młynarskiego Jan Zieliński i Na- 
zarewicz odpowiadali za zbrodnię usiłowanej kra­
dzieży, a ponadto Nazarewicz za zbrodnię gwałtu 
nublicznego. W raz z nimi za współudział w kra­
dzieży odpowiadał Leib Beer, który im tę kia- 
dzież „nadał". Sprawa Stanisława Zielińskiego z 
powoda jego choroby zestala wy łączona.

Charakterystyczna była rola Beera. —  Dowie­
dziawszy się, że kradzież nie udała się, poszedł 
na posierunek policyjny i doniósł, że było usiło- 
wane włamanie do kasy Towarzystwa Kredyto­
wego, lecz że sprawcy zostali spłoszeni W  podo­
bny sposób dumaczył się też na rozprawie.

Oskarżał prokurator Cygan.

KOM UNIKATY
ZEBRANIE CZŁONKÓW  PPS DZIELNIC : ŻÓ ŁKIEW ­

SKA, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓ W — JANOW SKIE odbę­
dzie się we wtorek 14 bm o godzinie 7 wieczorem w lo­
kalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II piętro, ostatni pokój) 
z referatem tow. Wachsmana „Ubezpieczenia scah aiowe 
w świetle nowej ustawy".

ORGANIZACJA MŁODZ. TUR M AŁOPOLSKI WSCHO­
DNIEJ- Posiedzenie komi.etu okręgowego odbędzie się 
w  niedzielę 12 bm. o godzinie 11 przedpołudniem w  lo ­
kalu przy ul Rutowskiego 23v II  piętro.

CHÓR ROBOTNICZY WE L W O W IE  wysławia w  nie- 
ozaelę 12 bm. 3-aktową krotochwilę „Now y Don Kiszot" 
Al. hr. Fredry z muzyką St. Moniuszki w  eaili Sio warzy- 
bzenia kaflarzy (ul Zielona 7, I piętro). Początek o go­
dzinie 18‘30.

RADJO LW OW SKIE
Piątek 10 maren 

zi.su: rrzegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnai czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10. Komunikat gospodarczy 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Chwilka morsk.- i kolo- 
njalna. 15.35: Gramofon. 16.00: „Dialogi o książce". 16.15: 
Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: „K ró ­
lowa Jadwiga". 17.03. Koncert z Warszawy. 18.00: Od­
czyt dla maturzystów. 18.20: „Silva rerum' 18.25: „Koly . 
sanki" 18.40: Gramofon. 18.45: Komunikat Związku nar­
ciarzy. 19.00: „W  zaklętym kręgu dzieła sztuki". 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: , Fiękno techniki a nadciągające cie­
nie". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzy­
czna. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji wai 
szawskiej. W  przerwie: Feljeton literacki. 22 40: Wiado 
mości sportowe. 22.*5: Dodatek do dziennika radjowe- 
go. 22.50: Gramofon.

Sobota 11 marca 
11.40: Przegląd prasy 11.50: Komunikat meteorolog! 

czny. 11.50: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: Ko­
munikat meteorologiczny. 13.15: Szkolny poranek rad jo­
wy. 15.10: Komuniicat gospodarczy. 15.25: Wiadomości 
wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: Gra­
mofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: „U lgi po­
datkowe dla nowo wznoszonych budowli". 17.00: Audy­
cja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. —  
18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Silva rerum". —  
18.25: Koncert. 18.55: „Zapomniane przysłowia i powie­
dzonka". 19.10: ,Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjo­
wy. 20.0u: Koncert lekki z Warszawy. 22.05: Koncert szo­
penowski z Warszawy. 22.40: „Zamki słowackie w  baśni 
i  legend ńe". 23.00— 24.60: Muzyka taneczna z Warszawy. 
W  przerwie: Wiadomości z kraju dla czronków easpedy- 
cji polskiej polarnej.

LISTY l  KRAJU
Z KRAKO W A 

W  KRAKOW SKIEJ AKADEMJI SZTUK P IĘ K ­
NYCH odbyło się 8 bm- posiedzenie rady profe­
sorów, na klorem rektor Józef Mehoffer oddai 
swój urząd do dyspozycji rady. Rada profesorów 
uważając, że rektor „pełnił w zupełności pomie­
rzone mu zadanie, wyraziła mu jednomyślnie peł­
ne zaufanie, wobec czeso rektor Mehoffer pozosi ał 
na stanowisku.

ZARZĄD BRATNIEJ POMOCY MEDYKÓW U. 
JAG. oświadcza, że nie solidaryzuje się z memo- 
rjałem wystosowanym w dniu 7 marca przez aka­
demickie stowarzyszenia samopomocowe, do rek­
tora Uniw. Jag. w sprawie wznowienia wykładów 
na Uniw. Jag. i że do podpisania tegoż memorjału 
w imieniu Bratniej Pomocy Medyków U. J. niko­
go nie upoważnił.

SRROSTOWANIE f
W  Nr. 44 z 23 lufego br. Szanownego pisma w 

rubryce „Listy z kraju" ukazała się koresponden­
cja z Sokaia, której treścią czuję się osobiście dot­
kniętym, jalioże treść nie odpowiada prawdzie.

Z powołaniem się na § 19 usilawy prasowej pro­
szę o umieszczenie następującego sprostowania: 

Nie jest prawdą, jakoby od dwóch lal zarządza­
jący funduszem drogowym powiatu Mieczysław 
Kastner, wiceprezes BB, sprowadzał do konserwa­
cji dróg powiatowych daleko droższe i pod wzglę­
dem jakości gorsze kamienie z firmy Ungwer i 
Berg, plącąc za nie horendailne sum}. Prawdą na­
tomiast jest, że w roku 1931 zakupiono w cegiel­
niach tutejszych cegieł dc brukowania za 26.000 
zł., zaś w roku 1932 za 5.000 zł. i. w miejsce do­
tychczas używanego gruzi ceglanego zakupuje się 
od 2 lat tłuczeń granitowy z kamieniołomów w 
Kieso wie, stanów'ącycli własność Zrzeszenia sa­
morządów powiatowych w  Warszawie. Wszystkie 
cegielnie w r. 1931 były w Sokalu czynne.

Nie iest prawdą, jakoby p. Kastner kupił nie­
dawno willę w Brzuchowicach, natomiast prawdą 
jest, że żadnej w illi w  Brzuchowicach nie kupował 
i nie ma.

Z poważaniem Inż. Kastner.

REPERTUAR K IN  LW OW SKICH  
ADRIA: „Upadła kobieta i jej chłopczyk".
APO LLO : „Ja w  dzień, y w nocy..." (Kale Nagyj. 
ATLAN TIC : „Ig loo".
CAS1NO: „Syn lndyj".
CHIMERA „W iktorja  i je j huzar".
GRAŻYNA „Czarujący chłopiec 
KOPERNIK: „W  cieniu krzyża".
M ARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża".
MIRAŻ: „Na rozkaz księżniczki 
OAZA: „Kochanka z Tahiti".
PAŁACE: „Rome-Eipress".
PAN : ,100 metrów miłości" i rewja.
PASAŻ: „Noc w  Chicago".
PROMIEŃ: „U lan i.. ułani..."
RAJ: „Romer i Julcia, spółka z igr. odpowiedzialnością". 
STYLO W Y: „Salto mortale" i rewja „Najweselsza pa­

rada".
ŚW IT : „Ben-Hur“ .
UCIECHA: „Bal w operze" i rewja.

Niedobrze jest sanacjń 
być samej

Idzie tu oczywiście o sanację jugosłowiańską, 
która swój ideał — parlament bez opozycji — już 
osiągnęła. Dowcipnie pomyślna ordynacja „w y ­
borcza “ uniemożliwiła jakiejkolwiek prawdziwej 
partji zadośćuczynienie warunkom, wymaganym 
dla ważnego wniesienia listy i w fen sposób zło­
żona została we wszystkich okręgach tylko jedna 
jedyna lista, lista jugosłowiańskiego BB. W ybory 
okazały się wobec tej „jednomyślności" zbytecz­
ne i wszyscy kandydaci listy rządowej weszli au­
tomatycznie do Skupsztyny (parlament jugosło­
wiański), która stała się w ten sposób „izbą współ 
pracy z rządem ‘ bez żadnej opozycji, bez żadnych 
„antypaństwowych elementów".

Aliści już w kilka miesięcy po rozpoczęciu się 
tej idyłi samotność zaczęła ciążyć jegosłowiań- 
skim sanatorom. Tak jakoś nikt w kraju, ani, co 
najważniejsza, zagranicą nie chciał brać tego „par 
lamentaryzmu bez opozycji" na serjo. A  pon-eważ 
„niedobrze jest byo sanacji samej" postanowiono 
z początku stworzyć sobie opozycję wzorem b? 
blijnym — z własnego żebra. Odkomenderowane 
w tym celu 23 ,posłów", którzy karnie i ofiarnie 
utworzyli aże trzy kluby „opozycyjne" i odsta­
wiali opozycję jak megli i umieli, oczywiście w 
granicach największej czołobitności dla „czyn­
nika miarodajnego" — króla Aleksandra.

Jednali i tej „opozycji jego królewskiej mości" 
nikt nie chciał brać na serjo. W  sferach miaro­
dajnych niemiły nastrój wzrastał i wreszcie z bó­
lem serca rząd jego królewskiej mości zdecydo­
wał się na... reformę wyborcza. W  czternaście 
miesięcy po „wyborach" bez wyborów 8 listopada 
1931 r„ które wprowadziły do gmachu Skupszty­
ny pełny komplet sanatorów, na rozkaz „czynni­
ków miarodajnych" jugosłowiański BB sam wła. 
snemi głosami uchwalił „reformę wyborczą", ma 
jącą umożliwić prawdziwej opozycji zgłaszanie 
list kandydackich. Oczywiście i „zreformowana" 
ordynacja zawiera „gwarancję", że wybrana na 
jej podstawie Skupsztyna będzie miała „współ­
pracującą z rządem" większość. Na jej podstawie 
partja, która otrzyma najv ,ększą ilość głosów, — 
choćby ta, względnie największa Mość, była nie­
wielką mniejszością w stosunku do ogółu odda­
nych głosów, otrzyma trzy piąte mandatów. Cuda 
nad urną zapewnią sanacji jugosłowiańskiej tę 
względna większość.

W  ten sposób zakończy się niepokojąca samot­
ność anacji jugosłowiańskiej. Obecność 2/5 praw­
dziwych reprezentantów ludu, jakkolwiek bezsil­
nych i stale przegłosowywanych przez mianowa. 
ców królewskich, stworzy decorum „konstytucyj­
ne" wobec świata — o ile partje nie zbojkotują 
tych wyborów i nie pozostawią sanacji jugosło­
wiańskiej nadal samotnej.

W  każdym razie ten przykład „uraci z nad 
Sawy" powinienby pocieszyć naszych sanatorów, 
których tak denerwują mowy opozycyjne w Sej­
mie. Widocznie z opozycją jest źle, ale bez niej 
jeszcze gorzej. W . J. G.

—  0 0 0  —

O G Ł O S Z E N I A  ]
O d dziś dawno oczekiwann premjera m m

WĘGIERSKU MIŁOSC
Przebój dźwiękowy pulsujący werwą i temperamentem madjarsl ni 

owiany czarem węgierskiej muzyki
W  g ł ó w n e j  r o l i :  T l B O R  H A t M A Y  b o h a t e r  „ K o m e n d y  S e r c

B ile ty  w o ln ego  w stępu  aż  do od w o ła n ia  n iew ażn o

Z N A N A  FIR M A  P O R C E L A N Y , S Z K Ł A  i K R Y S Z T A Ł Ó W

T .  i  J .  A W i K
l w ó w .  ’ > 3s a ł  M i k o l a s c h a

T. Klijentelę

m a r c a
zawiadamia niniejszem Szanowną P 
lwowską i na prowincji, J

że z dniem
otworzyła filję

B A Z A R  S Z K Ł A  i P 0 R C E 1 A N Y
pizy ul. Ł y c z a k o w s k i e j  L .  10

i uprasza o liczne odwiedziny.

H A L A  M U R O W A N A
wraz z piwnicami i obszernem podwórzem,- 
nadająca się na fabryicę lub wielki warsztat, 
blizko Dworca Głównego przy dobrej ulicy

do wynajęcia
na korzystnvch warunkach Wiadomość w Ad­

ministracji Dziennika Ludowego pod „HALA

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Forczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


